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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
f r z e d t e k s t e m t . J. 1-sza aixoi.& 40 g r . 
za w . m - m 1 t a m . s t s . 6 t a a i . w t e k ś c i e 
40 g r „ n e k r o l o g i 25 g r „ s v y . c z . U g r . 
s t r o n a 10 t a m ó w . d r o b n e 13 g r . za w y ­

r a z , d l a p o s z u k u j ą c y e n p r a c y 10 g r n 

n a j m n i e j s z e o g ł o s z e n i e L20 jct.. d l a 
BEZROBOL. 1 zł. O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e 

o 50 p r o c . d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c z ­
n a 1 t r ó j k o l o r o w e o 100 p r o c d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t d w r y c z a ł t e m 25 zŁ— 

Ceny oułoszert niedzielnych sa « 
25 p r o c e n t d r o ż s z e . 

Z a t e r m i n d r u k u i t r a s ę o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . P . K. O 

NR. 68003. 

Wicemarszałek Sejmu Polakiewicz H 
rezygnował z mandatu poselskiego 
w a r s z a w a 3. i i i . — w dn iu 

fpzorajszym mar sza ł ek Świta lski 
n a ł p i smo od dr . K a r o l a P o l a -
*za. z a w i a d a m i a j ą c e o r e z y g -
z m a n d a t u pose lsk iego . P o 

s tw ie rdzen iu 1 

n a na jb l iższem p l e n u m . 
w y g a ś n i ę c i a mandaitu dr . Po lak ie ­
wicza op różn ione zos tan ie s t a n o w i ' 
sko w i c e m a r s z a ł k a Seimu-

ytiii 
l a t 
ftine prepa-
czy skuteCJ 

p i e r o n y skok z węży radiowej. 
• i Wstrząsający wypadek w Berlinie. 

/śród leka­
ch, tj. pro; 
;tpry w t»'l 
•gardzmow') 

wyczerp 

I E R L I N 3- I I I . — S t r a s z n a sce 
P r o z e g r a ł a się w c z o r a i n a t e ren ie 
IfStaw p r z y K a i s e r d a m m . W pew-

1 cliwili rzuci ł się z n a i w v ż s z e i 
formy wieży r a d i o w e j w W i t z l e 

b miody mężczyzna , k t ó r e g o toż-
Bno^ci nie zdo łano jeszcze s tw ie r -
fc. S a m o b ó j c a 

zmar ł w d r o d z e d o szpi ta la . 

Około pół do 6-ei w i e c z o r e m mc 
vzna ów lat 2 2 , zostawi} kapc ­

ie postarza Wsj, j , , | A . . / R ; , V V <.>ARDCN>!>i<' i w r a z 
dy I zalecę fltrz<-in;i t " W A R Z wszami uda ł się win 

na jwyższa p l a t fo rmę wieży-
as g d y p r z e w o d n i k ob j a śn i a ' 
a łvm dzielnice m i a s t a , ó w 

m v uda ł sie n a d r u g ą s t r o 
fo rmy wskoczy ł na o e r o d z e -

JH g łowa nap rzód rzucił sie zt 
J P m e t r ó w wdół . Całkowic ie zmiaż 
Poncho o d s t a w i o n o do kos tn i cy . 

R R I O H Ó I R A nie zo«tał d o t y c h c z a s 
R a t y f i k o w a n y . Miał on na sobie 
F"p nhran io i c i e m n o s z a r y nłaszcz 

N a skórce kape lusza 
dwie l i tery H . W . 

zna idu i a się 

Zastrzelenie ś.p. dyr. Biegańskiego 
m a charakter p r z y p a d k o w y ? 

ZDUŃSKA WOLA, 3.3 — W sprawie pliwie ograbić woźnego Śclgińskiego i 

Mława bez dorożek. 
O s t r e z a r z ą d z e n i e w ł a d z 

s k a r b o w y c h . 
Mława 3. 3. Urząd Skarbowy w Mla 

wie zajął wszystkie dorożki, wprowa­
dzając Je na podwórze przy 1'rzcdzie 
Skarbowym. Dorożki zaaresztowano 
wskutek niewykupienia przez dorożka" 
rzy świadectw. 

Kilku z dorożkarzy po egzekucji 

wykupiło świadectwa, 

reszta musi świętować" i głodować. 

ohydnego morderstwa na osobie dyr. 
gimnazjum państwowego w /duńskie! 
"Woli śp. Edwarda Biegańskiego i mo­
mentów dotyczących przebiegi: mordu, 
jak i przypuszczalnych sprawców zabój 
stwa dowiadujemy się, iż ustalono na 
podstawie zdobytych materiałów, że 
morderstwo 

ma charakter przypadkowy. 
Co do tego niema już obecnie żadnych 
watpiwości. Sprawcy usiłowali niewat 

iluszne, a'* 
C. 
nlanowłcie» 
» pracy 1 

pólczesnyr*1 

jajr-". 1 . 1 1 1 
B z n a ioi 
P nlatfo 

Samoloty rządowe zbombardowały 

Internistów 
1 szartawa* 
• N I E J S / Y Ot' 

ile, przepra 
rowadzen" 
i zbyt »H' 
'na, spoiv 
iwczorn, 
:h z pracy 
i zas<r»0" 
ora? K-* 
| ogólnej?0 f 

Bunt oficerów greckich, 
zwolenników b. dyktatora Plart rasa 

LONDYN, 3.3 — Agencja Reutera do 1 1 0 krążownika „Averoff" usiłować bę-
nosi z Aten: według oświadczenia mini- u/ie nawiązać kontakt z Kreta. Rząd 
stra wojny w czasie wczorajszych walk 
padło kiikii żołnierzy. Powstańcy 

moli 10 zabitych. 
Jak przypuszczają, załoga zbuntowane-

pohaterski czyn r o b o t n i k a . 
D̂ J&f&AYSfCZMA $CUNA. MA RZECE* u tycie **. 

ówW pro'-
ach takich* 
jedną * 
organizm* 
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iwanie e*"-
1 zrobić 1 
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nrof. Olaea 
Iwość * 
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li zachorc 

i S i ę g»Ó* 
lerwie I 
ije działał' 
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let reaguie 

i się **° 
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e się sla^' 
osował tez 
nia nerw"' 
coprawda 
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P A R Y Ż 3- I I I . — P r z e d s i ę b i o r c a 
p e w n y lu i l a ly z P o n t de C h a t e a u 
fcewoził p r zv p o m o c y swvch 

Jlech r o b o t n i k ó w , braci T h e l i d o n , 
R e w o opa łowe przez rzekę, k tó r c i 

w o d y wezbrały-
[ P r a c a t r w a ł a przez cały dzień . 

J z v n r zewożen iu o s t a t n i e g o t r a n s -
P*tu, łódź nas?le p rzewróc i ł a się. 

* łodzi oprócz wvmienionvcTi 
pech r o b o t n i k ó w i p r a c o d a w c y , 
J*żc dwo ie dzieci, j eden z robo tn i 
FW, Bap t i s t c T h e l i d o n , k t ó r y u-

mial dob rze p lvwać . zaiał się natyich 
m i a s t 

ratowaniem dzieci* 
i po d łuższych wvs i łkach uda ło m u 
sie ł e u r a t o w a ć . I ego d w a i b rac ia 
dopłynęl i saini do b rzegu , ale p raco 
d a w c a E u l a l y zaczął t onąć . W i d z ą c 
to B a o t i s t e The l idon , nie zważa jąc 
na zmęczenie , rzuci ł się p o n o w n i e 
w n u r t v rzeki i u r a t o w a ł żvcie t o n a 
cemu p r a c o d a w c y . Dz ie lny robo t ­
nik u r a t o w a ł iuż w s w e m życiu 6 
osób od zatonięc ia . 

I 
|Vzy ofiary dramatu narzeczeńskiego 

! Niespodziewana wizyta nad ranem. 
1 , arnopol 3.3. Darachów (pow. Trem 

la) była widownią krwawego dra-
O godz. 4 nad ranem dostał sie 

J?*ef Rogalski z Pantal.ch 0 0 mieszka 
P 8wcj narzeczone] Ireny Woźny i 
P k'ż;-,.:ej jeszcze w łóżku Ireny oddał 

kilka strzałów z rewolweru. 
b Jedna z kul przeszyła mięsień ł.lat-
L.Piersiowej i utkwiła w prawem ra-
?l*niu, druga zaś przeszła przez lewą 
Fe. Bratanica Julja, która spała z Ire 

ną W., otrzymała strzał podskórny w 
lewe przedramię. Po dokonaniu zbrod 
ni Rogalski opuścił mieszkanie i w odlo 
gloścl 400 kroków strze.ił sobie w le­
wą pierś, 

raniąc się ciężko. 
Woźną i Rogalskiego umieszczona 

w szpitalu w Tarnopolu, bratanice Julie 
zaś pozostawiono opiece domowej. Do­
chodzenia w toku. 

złote z a 

rem p^y 
1 iedzcn*e 

cri-ri mn"1 \ 

owsk'-

pomysłowy trick B o u s s a c ' a 
n i e u d a ł s i ę . 

I^ARSZAW^. 3.3 — Marceli Boussac. 
Tf^ny akcjonariusz spółki Żyrardów 
W uciekł sie do pomysłowego tricku 
•.celu przeniesienia sprawy żyrardow 

na tereny sadów francuskich. 
u S ;tdów departamentu Sekwany w Pa 
£*j wniesione zostało powództwo 
£

z koncern Boussaca przeciwko da w 
J * U zarządowi spółki Żyrardowskiej 

Przeciwko sekwestrowł sadowemu. 
£j}

v został złożony za nośrednlctwem 
k ^ b g o kofisulalii w Paryżu, p r z y 
k̂ 1* Boussac domaga sie przyznania 

°dszkodowan!a moralnego 
il w wysokości 1 franka. 
*. s'.vchae\ sekwestr sadowy nie przy-

w radomości wezwrn'a na rozpra-
D r z e d sadem "rancus^m. k^óra ma 

Odbyć 9 marca. gdvż doycl»czas n'e 
•onwencii którahy obowiązywała 

stronę polska do wykonywania wyro­
ków sadów francuskich i odwrotnie. 

oczekuje potwierdzenia tej wiadomości, 
która gdyby okazała s!e prawdziwa, 
miałaby douioste zu&czcnie polityczne. 
Ogłoszono już stan wojenny. Jak sły­
chać, f.ota /iia/Jn''.' sie 

w rekach powstańców. 
5 okrętom wojennym udało sie wypły­
nąć na pełne morze. Rząd wysłał do do 
wództwa tych okrętów radjotelegram. 
ostrzegający.,jjo *&Qgi Ich uważane be-
da za p*ratów. Według doniesień jedne' 
go z cl/ .iniiiiuw. włoskie okręty wojen' 
ne, znajdujące sie na wodach sąsiednich 
zwrócfły sie do władz z zapytaniem'. Ja­
kie stanowisko zaiać mają wobec roz­
grywających sie w Grecji wypadków. 
Z prowincji przybywają do Aten 

znaczne posiłki. 
Oddziały te maszerują ulicami stolicy 
ze śpiewem. W dniu wczorajszym uka­
zały sie tylko 3 pisma prorzadowo. któ­
re donoszą, iż rzad Jest panem sytuacji. 
Według dalszych donlescń. zbuntował 
sie batalion gwardii republikańskie], któ 
ry jednak po zaciętej walce z wojskami 
rzadowemi, skapitulował. W czasie wal 
ki tei użyto również artylerie. 

BITWA NA M O R Z U . 

PARYŻ. 3.3 »— Specjalny korespon­
dent Havasa donosi z Aten na podstawie 
oświadczenia ministra wojny, że samo­
loty wojskowe bombardowały zbunto­
wane okręty wojenne. O rozmiarach 
szkód, wyrządzonych przez bombardo­
wanie , brak szczegółów, wiadomo jed­
nak, że krążownik „Averoff" odniósł 

poważne uszkodzenia. 
Tenże korespondent donosi, że arse­

nał w Salonikach otoczony jest ze wrzy 
sfklch stron, tak iż kapitulacja powstań­
ców nastąpi lada chwila. 

KAPITULACJA. 
ATENY. 3.3 — Wojska rządowe zdo 

były arsenał, w którym wybuchł wczo­
rai bunt. Samolot wysłany w celu bom­
bardowania floty powstańczej powróci: 
ze śladami licznych kul. Przywódca 
partii pracy Papanastasiu aresztowany 

został w chwili, gdy odjeżdżał do Salo 
nik. 

CZY VENIZELOS? 
ATENY. 3.3 — Specjany korespon­

dent Hayasa donosi, że według ministra 
wojny nie można stwierdzić, czy Veni-
zelos jest w porozumieniu z powstańca­
mi. Porozumienie to jednak może sic 
ujawnić, jeże i zbuntowane okręty uda­
dzą sie na wyspę Kretę, gdzie przebywa 
Venizelos. 

SPOKÓJ. 
PARYŻ. 3,3 — Agencja Hayasa do­

nosi- z Salonik, iż «auule tam w obecni.-i 
chwili 

całkowity spokój. 
Rząd panuje nad sytuacja, jednakże ze 
względów bezpieczeństwa ogłoszono na 
terenie Macedonii i Tracji stan oblęże­
nia. 

Pollcła dokonała aresztowań wśród 
zwo'cnn 5ków Ven'zc'oso. Prezes mini­
strów Tsaldas's wystosował do narodu 
greckiego orędzie. 

D O dokonaniu grabieży zbiec. W chwili 
gdy złoczyńcy chcieli zbiec z teuanu gim 
uazjiim .natknęli sie na osobę dyrektora. 
Tu tkwiła największa zagadka '— usta­
lenie czy mordercy strzelając do dyr. 
Biegańskiego, chcieli unieszkodliwić po­
średniego świrdka rabunku, który Ich 
może znal osobiście, czy też morderczy 
strzał 

padł odruchowo... 
Zagadkę te obecnie już rozwiązano. Are 
sztowani woźny Sowiński i jego brat 
oraz prostytutka znana na zduńskowot-
skim bruku pod przezwiskom „Talka". 
znajdują sie jeszcze obecnie w wiezie­
niu. Us ta ' 0 1 1 0 niezbicie, że Sowiński brał 
pośredni udział w wypadkach, któni ro­
zegrały sic pamiętnego dnia na terenie 
gimnazjum. 

P R E Z E S P . K . O . 
w y j e ż d ż a d o A m e r y k i . 

Warszawa 3.3. Dr. Henryk Gruber pre 
zes PKO. udaje się w końcu bm. do Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
w celu zapoznania się ze zmianami na­
tury gospodarczo-finansowej, które są 
wynikiem przeprowadzonego za ocea­
nem _ • 

programu odbudowy kraju. 
Prezes Gruber wygłosi w Ameryce 

szereg odczytów na temat gospodar­
czej sytuacji w Polsce, z 

x 

M A X B A E R 
z w y c i ę ż y ł S t a n i s ł a w a P o r e d ę . 

SAN FRANCISCO. 3.3 — Mistrz 
świata wszystkich wag w boksie zawo-
dowym Max Baer walczył, w San Frań* 
cisco ze Stanleyem (Stanisławem) Po* 
redą. 

Mecz rozegrany był w 4 rundach i 
miał charakter pokazowy. Zwycięży! 
Baer na punkty. 

uu.utte 1 q u u w u 
w p o w i e c i e k a r t u s k i m . 

TORUŃ, 3.3 — Wczoraj o godz. 18-ej 
niedaleko miejscowości Materuia w 
pow. kartuskim w odległości 500 m. od 
granicy polsko-gdańskiei lądował przy­
musowo samolot niemocki górnopłato-
wlec „L. F. 1. A. 1" z napisem „Techni-
che Hochschuie Daiuig". Powodem lą­
dowania była 

mgła 1 śnieżyca. 
£amo'ot nie doznał żadnych uszkodzeń 
podczas lądowania. Również piloci nie 
odnieśli szwanku. Załoga samolotu skła 
dała sie z pilota Ottona Helmuta | trier 
chanika Gerhardta Heinza z Gdańska. 
Samolot leciał ze Szczecina do Gdań­
ska. 

WPD1I 
O D P Ł Y N Ą Ł N A D A L E K I W S C H Ó D . 

GDYNIA, 3.3 — Wczoraj o godz. 3-ei 
pepoł. odpłynął z Gdyni statek „Darda-
nus" z pierwsza wystawa polskich wy­
robów na Daleki Wschód. W wystawie 
ogólnej wzięło udział przeszło 

70 wystawców. 

reprezentujących wytwórczość polską. 
Najliczniej reprezentowane sa gałęzie 
włókiennicza tLódź, Białystok, Toma­
szów, Żyrardów, Pabianice Itp.), meta­
lurgiczne (rury wodociągowe, gazowe, 
ifd.). 

Aresztowanie 6-tiu urzędników skarbowych 
w I n o w r o c ł a w i u . B H H Inowrocław 3 3. Natfu/vcia w inowro 

i cławsklm Urzędzie Skarbowym zakra-

S i l n y s z t o r m n a B a ł t y k u . 

„Żubr" zginał w morskich odmętach. 
C z t e r e c h m a r y n a r z y u t o n ę ł o . 

GDYNIA, 3.3 - Wczoraj od rana 
szaleje na wybrzeżu s lny sztorm, które 
go ofiarą padł holownik morski „Żubr" 
przy manewrach na redzie portu gdyń­
skiego. Fala zalała pokład holownika, 
którv w ciągu kilku chwil 

zatonął wraz z załoga. 

Jako ofiary żywiołu padli na posterunku 
szyper 1-ej k asy Gustaw Ławcewicz, 
maszynista Leon Dudz :ński. palacz Mil 
chał Borówka 1 marynarz Piotr Barto­
szewicz. Na miejsce wypadku przybyły 
niezwłocznie dwa da'sze holown'kl mor 
skie celem niesienia nomocy. Wszelkie 

jednak wysiłki wskutek silnie wzburzo­
nego morza 

nie odniosły żadnego skutku. 
Sztorm trwa w dalszym ciągu. 

Oprócz cytowanego nieszczęśliwego 
wypsdku zanntowrno na wybrzeżu sze-1 
reg mniejszych awaryi. 

wają na coraz sensacyjniejszą aferę. A-
resztowana została urzęd^W.ka działu 
kasowego Orczykówna, kasjer Kokalski 
Mar}a Sobańska I poborca podatkowy 
Jerczyńskl. / 

Wczoraj na polecenie okręgowego sę 
dzlego śledczego Mniszewskiego z Byd 
goszczy aresztowani Jako podejrzani o 
współudział w oszustwach Orczyków* 
ny Edward Furganowskl kasjer Urzędu 
Skarbowego, Marian Szulc, urzędnik 
Skarbowy, w więzieniu przebywa. 

mm otii 

http://svy.cz
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Na NAJWIĘKSZY DOM TOWAROWY 

« m W H O Ł E - W O R T H 

wiosenny! Piotrkowakn 98. 

zaopatrzył się w bogaty wybór wszelkich towarów: n a j n o w s z e m o d e l e z d z i a ł u k o n f e k c j i . Przebogat; 
wybór n a j n o w a z y c h d e s e n i j e d w a b i 1 w e ł e n . Pierwszorzędna b i e l z n a J e d w a b n a damska i męska. 
P o ń c z o c h y , s k a r p e t k i . K o s m e t y k a , mydła. A r t y k u ł y p i ś m i e n n e . A r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a 4omo-

i w a g o i t. p . C e n y r e w e l a c y j n i e n i sk ie . 

Pogłoski o dymisji naczelnych lekarzy 
w ubezpieczalniach 4-ch miast 

nie odpowiadają prawdzie. 
Warszawa 3.3. Wczorajsza prasa do­

niosła o usunięciu naczelnych lekarzy 
w Lodzi Krakowie, Lwowie j Sosnow 
cu. Wiadomość ta 

nie odpowiada prawdzie 
i została puszczona jako plotka. 

Jedynie lekarz naczelny Ubezple--
ezaml warszawskiej dr. Bujalski ustą­

pił ze swego stanowiska. Dodać należy 
iż Ubezpieczalnia warszawska podpisa­
ła wczoraj 

umowę zbiorowa z lekarzami 
na podstawie której wprowadzony zo­
stanie niezwłocznie system lecznictwa 
oparty na lekarzach domowych. 

Z a j ś c i e w k a n c e l a r j i l e ś n i c t w a . 

Gajowy zastrzeli! człowieka. 
ŚWIECIE, 3.3 — Skromna fcśnlczów 

ka zaszyta w borach tucholskich, Smo-
larnia. położona w obrębie nadleśnictwa 
i gminy zbiorowe] Osie, stała sie przed 
miotem zainteresowania całe] okolicy. 

Do kancelarii leśnictwa Smolarnia 
przyszedł w celu załatwienia lakojś 
sprawy mieszkaniec gminy Zdroje, po­

wiatu tucholskiego Franciszek Stusik.W 

trakcie rozmowy 
doszło do zatargu 

miedzy Sttisikiem a leśnikiem Boesła-
wem Łangowsklm. Zatarg przybrał tak 
groźne rozmiary, że leśnik w obronie 
swego życia oddal strzał z karabinka 
myśliwskiego do przeciwnika, kładąc 

|go trupem na miejscu. 

T ę c z o w e k o ł o n a n i e b i e . 

Ciekawe zjawisko atmosferyczne. 
Poznań 3. 3. Bardzo ciekawe j rzad­

kie zjawisko atmosferyczne obserwowa 
no w. piątek. Mianowicie na niebie przez 
cienką warstewkę chmur ukazało się 
prześwitujące zlekka słońce, dookoła 
którego ukazało się koło świetliste 

o promieniu 22 stopni. 
Koło lśniło sie wszystkiemi Barwa­

mi tęczv, przyczem od strony słońca ja 
śniała barwa demno-czerwona, 1' po o-
bu bokach okręgu widać było dwa puu 
kty jasne tak zw. .•słońca poboczne'* 

Zjawisko któremu przyglądały się nie­
zliczone tłumy publiczności 

trwało około 3 godzin . 
Meteorolgowje tłumaczą je załamy­

waniem się światła l polaryzacją pro­
mieni świetlnych rozczepionych w drob 
nych kryształkach lodu. Te drobne kry 
ształki lodu tworzą unoszące, się na wy 
sokoścl około 9000 metrów. Zjawisko to 
w naszych okolicach bywa uczmiernie 
rzadkie. 

OLLA 

Napad na inkasenta fabryki 
HLH Krzyk przestraszył bandytów. 

Ł Ó D Ź * marca. — W dniu w c z o 
r a j szym, około g o d z i n y t o r a n o n a 
\ilicv T r ę b a c k i e j d o k o n a n o z u c h w a ­
ł ego n a p a d u r a b u n k o w e g o n a inka­
senta fabryki w y r o b ó w Wełnianych 
p. f- Kope l i Perelberg- — iq- le tn ie 
:<o Icka G u t m a n a . z amieszka ł ego 

!.j>rzv ul icy Z a w a d z k i e j 4 0 
Napad d o k o n a n y zosta ł w nas t ę ­

pujących okol icznośc iach . Gut.mari 
szedł w k i e r u n k u fabryki , mieszczą-
<ei sie p r z y u l icy M a g i s t r a c k i e j , n io 
. ac w teczce kilkasett z ło tych za inka 
o w a n y c h od k l i e n t ó w firmy. K iedy 

B a t m a n zna laz ł się na odc inku ult-
• T r e b a c k i e i p o m i e d z v N a r u t o w i ­

cza a Ceg ie ln i ana podbieg ło d o n ic-
o zn ienacka »*Mi£sflKr 

d w ó c h osobników. * Ww 
Teden z n ich w y c i ą g n ą w s z y spod 

'•łaszczą łom że l azny ugodz i ł n im 
•iksenta w g ł o w ę P o d w p ł y w e m 

• •'Inego ciosu G u t m a n , b rocząc 
1 rwia osuną? sie na ziemie. W m o ­
mencie t v m d r u g i z n a p a s t n i k ó w 
• " r w a ł i n k a s e n t o w i t eczkę z p ie-
? ; ' % dzmi . poczem rzuci l i sie do ucie-

7 b r o c z o n y krwTa inkasen t pod-
• 'ósłszy* się 7. z iemi zaczą ł ścir?ać 

o r a w c ó w n a p a d u wzywa jąc iedno-
• cśnie p o m o c y . K r z y k i te p r r ee r r a 
r r v ł v n a p a s t n i k ó w t e m b a r d z ł e l ze n a 
> ' icv po iawi ło sic ki lku p rzechod-
U H M M M H H M H M M a l 

K u r s o b r o n y 
przeciwlotniczo gazowej* 

Zainteresowanie społeczeństwa sprawa­
mi obrony przeciwlotniczo — gazowej stale 
w.rasta, czego dowodem są liczne kursy — 
L O P P 

Łódzki Obwód Mieiski LOPP prowadzi 
równoległe 7 kursów Informacyjnych OPLO 
; mianowicie: 

1 kurs dla pracowników S A E. Haebler. 
1 kurs dla Koła LOPP przy Związku Po 

i łych, 
1 kurs dla Rodziny Wojskowej, 

1 kurs dla II-go Koła Związku Rezerwistów 
w Łodzi, 

1 kurs dla uczniów Państw. Szkoły Han 
tliowej Męskiej, m . , 

1 kurs dla uczenie Państwowej Szkoły 
Hanrilowo-Przemyslowej Żeńskiej 

Niezależnie od tego Obwó 1 •> v., ' 
kursy kategoryjne (instruktorskie) 

Tak poważna ilość kursów może Obwód 
prowadzić dzięki znacznemu powiększeniu 
pomocy po lnych i sprzętu przeciwgazowe-

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ) doby , 

— Wczoraj szef sztabu głównego 
sen. Oasiorowski zwiedził w Tal inie 
centrum zjednoczonych szkół wojsko­
wych. Gen. Gąsiorowski był również 
obecny w wyższej szkole wojennej, 
gdzie wygłosił do słuchaczy okoliczno­
ściowe przemówlenie. 

— Wczoraj odbyło sie w Zachęcie 
wrrszawsklej otwarcie nowych w y s t a w 
z wystawa Alfreda Wierusza-Kowalskic 
80 na czele. 

— Wskutek utworzenia sic zatoru na 
izece 13ug w rejonie wsi Klina pow. 
Ostrów n a p ł y w a j ą c a z góry rzeki kra za 
tarasowała koryto Bugu na przestrzeni 
5 km., co spowodowało wylew wody ł 
zatopienie wsi Prestyń. 35 rodzi i poste 
runek policji ewakuowano. Wodr nu Bu 
gu stale p rzyb io rą i grozi wylewem. 

— Prezes rady ministrów prof. dr. 
Lcoi Kozłowski powrócił w sobotę z Wi 
słv. gdzie by? prz.yirty przez Prezyden­
ta R. P . na audjencii. w czasie której do 
informował Prezydenta o bieżących ora 
cacli rządu. 

I— W wyniku długotrw?łvch tego­
rocznych deszczów w Pa'estynie pu­
stynna przestrzeń miedzy Jerozolima a 
Morzem Martwcm pokryła sic zielenią. 
Arabowie opowiadają, że na tej pustyni 
zieleń ukazała sic po 5°-letnicj przerwie. 

— Wczoraj rozpoczął sie przed sa­
dem wojskowym proces dr. Rintclena o 
zdradę stanu. Omach sądu obstawiony 
resto wolskiem. Zagajając rozprawę sę­
dzia Frydc zezwolił Rintclcnowi skła­
dać zeznania w pozycii siedzącej. P r z y 
stwierdzeniu personalij Rintc.en ośwind 
czyi. że icst bez środków do życia. Po 
odczytaniu aktu oskarżania prokurator 
wygłosił dłuższe przemówienie. Rzecze 
znawcy stwierdzają, że Rintclcn spowo 
du daleko idącego wyczerpania n ; c icst 
wystanie suwnawsć . S a d e4ro©xvł spra­
wę do poniedziałku. 

Dotychczasowa działalno!! Funduszu tw 
d a ł a n i k ł e : r e z u l t a ł y 4 WARSZAWA. 3.3 — Wczoraj obra­

dował Senat. Na pierwszym punkcie po 
rządku dziennego znajdował sie projekt 
ustawy o poborze rekruta w roku bie­
żącym. 

Po referacie senatora Bobrowskiego 
ustawę tc przyjęto bez dyskusji w 
brzmieniu uchwalonem przez komisje. 

Następnie izba przyjęła projokt no­
weli do ustawy o prawic autorskicm I 
nowele do ustawy o utraconych tvtu-
łć ch na okaziciela. 

Skolej Izba przyjęła długi szereg 
ustaw ratyfikacyjnych. Następnie Senat 
nrzeszedł do rozpatrzenia budżetów 
Min. Op. Społecznej i Funduszu Pracy. 
Referat o budżecie Min. Op. Społecznej 
wygłosi! senator Barański, który zaprze 
czvł zarzutowi, że odbiera sie zdobycze 
świata robotniczego. Rząd tylko na PC" 
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„Każdego tur; 
P ^ y przedev 
P c z " e przypo 
f t t i Lotaryng 
g"iski. któreg 
Fcu Stanis!av 
r d ( Jb nu* sta. 

wien czas wstrzymuje pewne ubczpi^ 
czenia, ale zato wprowadza inne. Pre': 

minarz Funduszu Pracy zreferował s? pscioja des C 
nator Mora-Brzeziński. W dyskusji se'" grobowce 
Meissner <Str. Nar.) stwierdził, że dr pierdzi stara 
tychczasowa działalność F. P . dała nilf #rystów. zwie 
iezutatv. Pożyczka, która zapowiedz;«h Austrji'\ l 
Premjer powinna pójść na złagodzeń ł y łączyli się 
kieski bezrobocia. Wreszcie sen. Tlui tez j 7 Habsbi 
(Klub Chrz. Społeczny) za'cca budowj I P.nnicta wici 
nie gmachów szkolnych z Funduszu P1' luna Lad w ka 
cv. Następne posiedzenie wyznaczo' prjaczKa) zwie 
zostało na poniedziałek. ^ftarypr-ku-li j - | 

WADLIWA PRZEMIANA MATERJ' . , M k l » 1 0 n ' 
rujnuje organizm, skraca życie. Przy sk'*1* 
zic, artretyźmie, reumatyzmie stosujcie *fj 
czosnku marki S. S. Apteka Mazowiec* 
Warszawa, Mazowiecka 10- Prospekty 
płatnie. 

Złodzieje okradli woźnego baiffi 
w u r z ę d z i e s k a r b o w y m 

Wilno 3 3. Wczoraj w godzinach po 
południowych komisarjat P P . zaalarmo 
wany został wiadomością o sensacyj­
nej kradzieży dokonanej w lokalu 3 U-
rzędu Skarbowego. 

Jak się okazało, oTTarą zfjndziej^ padł 
woźny Banku Ziemskiego. Otrzymał on 
większą kwotę na opłacenie rachunków 
w mieście i miał między innemi wpła­
cić około 3.000 zł. do 3_y rzeduSka rbo 
wego. 

Woźny przybył doTTrzędu Skarbowe 
go po dokonaniu wpłaty w KKO. i sta­
nął w kolejce. Po jakimś czasie okaza­
ło się, że stoi w kolejce do niewłaści­
wego okienka, wobec czego przeniósł 
się do Innego. 

Stojąc w d/ugicj kolejce woźny spra­
wdził zawartość kieszeni, w której leża 
ła koperta z przeznaczonemi do wpłaty 
picnędzmi i z przerażcuiem stwicr-

koperta znikła. 

n iów. k t ó r z y przyłączyl i się d o poś- j 
cigu. S p r a w c y n a p a d u chcąc uiść po 
eon i 

porzucili teczkę z p ien iędzmi 
i p r ze skoczywszy ki lka p a r k a n ó w 
zdołali zbiec bez ś ladu. 

G u t m a n o d z y s k a w s z y teczkę z 
pieniędzmi z r e z y g n o w a ł z da l szego 
pościgu- N a miejsce n a p a d u p r z y b y 
ła n iezwłocznie policja z nacze ln i ­

kiem Wydz ia łu Ś ledczego n a d k o m i ­
sa rzem W c y e r e m oraz lekarz mie j ­
skiego pogo towia r a t u n k o w e g o . — 
U d e r z o n y łomem G u t m a n odniósł 
powie rzchowną ranę , t o też po u-
dzielcniu mu pierwsze i p o m o c y le­
karsk ie i p o z o s t a w i o n o go na mie i s -
cu. 

P r z c n r o w a d z o n c przez policie do-j 
r l iodzcnie w s t ę p n e nie p rzyczyn i ło 
c i e na raz ić do u jawnien ia s p r a w c ó w 
nanadu . 

Da l sze poszuk iwan ia t rwaia -

JEŚLI CHBESZ ZACHOWAĆ M ŁE WSPOMNIENIE KARNAWAŁU, WYPIJ W I N A 

Tei. i2?-34 t.„VIN0N11" Endrze ;a 7 zą^ . i - i e w m c H t c 

Nieprawdziwa pogłoska o zgonieBBDD 

w r ó ż y d ł u g i e ż y c i e 
Pabjanice 3. 3. Wczoraj w Pabiani­

cach rozeszła się pogłoska o rzeko­
mym zgonie prezesa znanych zakładów 
przemysłowych ..Krusche i fcnder" p. F. 
Kruschego. która nasz korespondent po­
wtórzył. Na szczęście pogłoska ta oka­
zała się nieprawdziwą i p. prezes F. 

20 
Krusche cieszy się. doskonałem zdro­
wiem. 

Jeżeli wierzyć ludowym przypowie­
ściom, to pogłoska taka jest prognozą 
d ług iego życia, cz.ego i my p. prezesowi 
Kruschcnm życzymy, przepraszając go 
równocześnie za mimowolną przykrość. 

Sprawcę osadzono w areszcie. 

Kurs dla prelegentów 
Polskiego Z w q z k u Zachodniego. 

W czasie od i o do 16 m a r c a O b ­
wód Łódzk i Polskiego Związku Za­
c h o d n i e g o 'o rganizuje n a te ren ie Ło 
dzi k u r s dla p re l egen tów, ma jący za 
zadan ie g łęboko j w s z e c h s t r o n n i e o-
m ó w i ć s p r a w ę dz i s ie j szych s t o s u n ­
k ó w polsko-niemieckich . o raz w y t w o 
rzyć k a d r ę osób, zdo lnych do da lsze 
tro p r z e k a z y w a n i a n a b y t y c h w i a d o ­
mości w ś r ó d szerokich sfer społe­
czeńs twa . 

W kurs ie w c h a r a k t e r z e wyk ła ­
d o w c ó w , w e z m ą udział czołowi dzia 
łącze Po l sk iego Związku Zachodn ie 
go. o r a z w y b i t n i z n a w c y p rzedmio ­
tu z t e renu W a r s z a w y . K a t o w i c . P o 
znan ia i Lodz i 

W y k ł a d y będą się odbywa ły w 
Godzinach wieczo rowych (od IQ d o 
21) w lokalu Związku Nauczvc ie l -
s k i c r o . 

Zap i sy n a b e z p ł a t n y k u r s d l a n re 
I c e r n t ó w T7.7. już p r z y i m u i e Sekre ­
t a r i a t PóIś1viego Zwiarfcu Zachod-
nierro codziennie w goiłż. od x i — T 4 
i od T8 — r?o ^v lokalu właonyrm 
przy ul- Gdańskiej i o . 

Lódź, 3 marca. W dniu wczorriszym 
w godzinach popołudniowych komenda 
policji powiatowej w Łęczycy zaalarmo 
wana została wiadomością o zagadko­
wym napadzie dokonanym pod wsią 
Kraby na nauczvcic'a szkoły powszech 
iiej w Hrabach — 28-letniego Franciszita 
Jaszczaka. 

Odv Taszczak no zakończeniu lekcyj 
wyszedł na przechadzkę, podszedł do 
nieco jakiś mężczyzna i strzelił 

kilkakrotnie z rewolweru, 
raniąc nauczyciela trzema kulami w gło 

we. plecy i noge. Po dokonanym czynie 
napastnik zbiegł, I^annego nauczyciela 
znaieżli wieśniacy, którzy też zaalarmo 
wali policję. Franciszka Jaszczrka prze 
wieziono w stanie groźnym do szpitala. 

W wyniku przeprowadzonego docho 
dzenia policji, udało się uiać sprawce po 
strzelenia nauczyciela. 

Okazał sie nim 19-letni Wacłay/ Sta­
siak, mieszkaniec sąsiedniej wsi Babiaki. 

Przyczyna postrzelenia bvła zemsta. 
Stasiaka osadzono w więzieniu do 

dyspozycji władz sadowych. 

Na alarm zamknięto drzwi wejście 
do Urzędu zrewidowano kifku "po<k, 
rżanych, lecz bezskutecznie. Nie nat| 
fiono narazie na ślad sprawców 
dzieży./ 

Istnieje przypuszczenie, że krndsMj 
dokonali zawodowi złodzieje, którzy 
dzili woźnego od KKO. i zastosować 
szy znany system sztucznego tłoku *' 
ciągnęli pieniądze. 

Policja zatrzymała kjlku znanych »» 
chowców". 

NAjLLttUANTSlb suknie ślubne I l>a.o ' 
w nowootworzoncj wypożyczalni Józeto*j 
czowej Urzezlrtska 11, tront l-sze picUO< 

TAŃCÓW nowoczesnych udziela P r ' 
watnie w grupach i pojedynczo zo*1 

nauczyciel Heurvkowski. OdańskSj 
tel. Ib6-l»3. Karioka w ciągu 2 lckcvi,j 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada«[ 
ciekawsze tajniki w sprawach ży'cli 
wych. Piotrkowska 163* m. 2 

CHCESZ mieć powodzenie w ży^fl 
Musisz je znać, a powie Ci p mm i r J | 
udzieli zna.i.i -hiromantka H. Stasz c v ,T 
ska. Olównu Am. 2 2 . 

OFOMANF, skrzynkową, tapczan. 
źanke. stół. krzesła dębowe, robota 
lidna, łanio sprzedam. Kilińskiego 1" .1 
Przeździccki. 

{"'ourg wraz 
piasto, które 
iiiczone dzic 

11'cezncmi. zc 
RJ Leszczyi 
R w a n e g o .. 
ł s zość ..Di 
pekna całoś 
w swvm roc 

'ok Nancy 
'owszeclini 
nny na pl« 

testaur.icyjn 
pnym. że oj 

wojna of 
garnizonu 
ywilu odwi 
w tym celu 
Izo ładnie r 
dc la Car 

jrnnada pała N był 

de la P*j 
*ba z^^nacz 
ie najbardzl 
nloko grani' 

^'ancy jest i 
ravtcck;m o 

a także c 
w ostatni 

s !e w zaki 
o uprzemy 

nowoczesny 

f. T . O C 

ŁÓŻKA dębowe nowe solidnej roboty »Pr 

'la-.i Łagiewnicka 27, 1 piętro m. 4 l*-1 

łiuk' Rynek. 

T.U \ BŁĄKAŁ się pies szpic biały do ^ 
bre.Ta za zwrotem kosztów ul. Kościus* 
Nr. 2'»a. Chojny. 

(S)/ % TNliI 2 dni chiromantka jasno*'1 

cr f.; r rjc cudze myśli imię i wiek i pKe?"l 
v.iada przeszłość, teraźniejszość i przyJ 

lot} ceny od 1 zł. codziennie od 10 t-
8 witcz. Łódź, Zachodnia 50 front róg *" 
wf.czkiej. 

1AN.OI Sprzedam 9 placów po 1000 
kw. w majątku Stoki pod Łodzią i 3 P ! a° 
w lasach Wieczyńskich po pół morgi' ^ ' 
do.ii'fć ul. Nawrot 25. m. 13. 

H A R A K I R I P I J A N E G O . 

Kromka pogotowia ratunkowego, kradzieży i polarów 
Lódź, 3 marca. W dniu wczorajszym, 

w godzinach popołudniowych w miesz­
kaniu własnem przy ulicy Wrześniew­
skiej 44 usiłował pozbawić sie życia 41 
letni Wojciech Plusa, szewc. Desperat 
napił sie jodyny. Zawezwany lekarz po­
gotowia po udzieleniu pierwszej pomo­
cy przewiózł desperata do szpitala. — 
Przyczyna rozpaczliwego kroku — brak 
pracy. 

— Na ulicy II Listopada w czasie 
wvskakiw?nia z tramwaju upadł i zła­
mał reke 52-letni Antoni Poczkowski, 
zamieszkały przy ulicy Ciesic skiej 30. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy przewiózł ofiarę wy­
padku do domu. 

-r- W mieszkaniu wh<mem nrz^ uli­
cy Modrej, bodący w stanie podchmie­
lonym Stanisław Powałowski żadal so­

bie nożem kilka ran klatki piersiowej i 
brzucha. Rany tc okazały sie na szcze* 
ście lekkie. Lekarz pogotowia pozosta­
wił Powałowskiego na miejscu. 

— Na ulicy Lmilii upadł z osłabienia 
41-letni Józef Michalski, bezdomny. Le­
karz pogotowia ratunkowego przewiózł 
Michalskiego do szpitala zaprsowego 
przy Zbiorni Miejskiej. 

— Wczoraj popołudniu we wsi Bru­
dzew w czasie porachunków majątko­
wych Bronisław Pvbarczvk zadał ojcu 
swemu 59-letniemu Janowi Rybrrczyko 
w i szereg ciosów kłonica. Stary Rvbar-
czvk odniósł pękniecie czaszki i złama­
nie kilku żeber. Ciężko rannego wieśnid 
ka przewieziono w stanie beznadziej­
nym do szpitala w Koliszu. Bronisław 
k'ybarczvk został aresztowan*-

SWATKA pośredniczy w lepszych sfer*1 

dyskrecja zapewniona. Łódź, ul. Dowt^1' 
czyków 33 m. 3 (dawn. Juljusza) „ToWv 

0'i OMANY, tapczany, leżanki, materac-; 
kircsła gotowe w pierwszorzędnem vry^p 

naniu po cenach niskich, oraz wszelkie r 

boty w zakres tapicerstwa wchodzące 
knnywa zakład tapicerski, Tadeusz P^ ' 1 ' 
czyk Łódź Kilińskiego 218 tel. 257-33. 

?> t ...i/ c. 
•O opuszczeń 

drzwi rot 
•nicte. lwom 

Jnie na ulicy, 
oboje pojęciu 

qt'czną rozmoi 
powrocie ( 

L'^1-' 'i estrady, 
I ?"ści. 
rk^telan przybr; 
ntf>*no posady 
i ,Vvonna porad; 
^'atralnego. 

^przyjaźnił s 

i^yły współwi^ 
^fzwzłość. 
^"wtórzyła to 
*° odwrócili. 

PłYTY gramofonowe od 65 gr. Najno*^ 
pizeloje od zł. 1,19 Patefony od 50 * 
Fiotrkowska 116 zamiana płyt. Chrono1"1 

tre. ^ 

W CENTRUM miasta, w czystym d,,nJ 
na czwartem piętrze (r.łe nadbudówka) 
odnajęcia 2 pokoje z kuchnią i wyg° d . 
młes/.kanie słoneczne i w dobrym s ' a 

Wiadomość u dozorcy T r a u g i U t a l O ^ ^ . 

W CENTRUM miasta w czystym czterop'^ 
trowym domu do wynajęcia z dniem ' ' ^ 
kwietnia rb. 4 pokoje słoneczne mieszka 
z wygodami na 3-cim piętrze. Cena 
stepna. Wiadomość u dozorcy ul. TraM?"' 
ta 10. ^ * 

raz z wyko! 
Ń'rvki Połudn 

f ^ s t o r Everar 
się z Iwon 

Atmosfera pi 
i?,k jei naturz 
w.vbrali się w 

Ł^u swemu pr 
k lanie swego 
I ^myślała, że 
(^astąpiła dra 

i Postanowił 
•, '.0vce sprzeda 
Pu. n c ,vnu. U( 'n n y . 

^nalazł ją vi 
fi) cjfmeważ stra 

. ; a niej pokoi 
:J!espodziewar 

linj^rządał, by 
eW^> j e j p j c 

Takto? 

- Td 
wrmna. — 
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U irobawca Stanisława Leszczyńskiego. 

NANCY - STOLICA LOTARYNGJI . 
C£HT F l E U f t f S o u o d v r t ó = C H E R Y S 

Nancy w marcu 
Każdego turystę polskiego zajmą w 

P p c y przedewszystkiem zabytki histo-
pczne przypominające epokę, gdy ksu 
Wm Lotaryngii byl Stanisław Lesz 
Ryński, którego pomnik znajduje się na 
f&cu Stanisława, stanowiącym jedną z 
•dób mj*sta. Jednakże w podziemiach 

sterował S-Nciota des Cordeliers- gdzie mieszczą 
lyskusii se1"!* grobowce książąt lotaryńskich. iak 
l/.ił. że * Picid/i s u r a kobieta, oprowadzająca 
p. dała ni^Pysiów. zwiedzający wstiv ' ,na te 
'/'onwiedz FB Austrji'', bowiem książęta lotaryń-
złagodzei|.łV łączyli sie nietylko z Bourbonami, 
sen. I"hu-fez | r Habsburgami. 

:ca budo^I Pamięta więc Nancy, że w roku 1770 
unduszu P'Jpiu L;u!u ka XVI Mirja Antonina (Au 
wvznaczo'fl|rjU c Zj. a) Z W j e j z j ł a grobowce książąt 

^ r y ń s k i c h , jak rówrreż uczynił to ar 
Btaiaże Franciszek Ferdynand w 1914 MATERII ' i M k r ó t k o p--zed śmiercią swą w Sera kW^ŁC~ w ubieg'vm za 4 roku Ottun 

Przy. s. .8J>h«-|M,rjr W r a z z rodzeństwem. stosujcie 
Mazowiec* 

rospekty W 
[Miasto, które ongi tworzyło dwie od-
Wiczone dzielnice, otoczone murami 
1'tcziiemi. zostało za czasów S aur 

Leszczyńskiego, (przez iednyJi 
aneiio ..uzuipafTetn' ' . ale przez 
ość .iHobroczyńca".) po tą .zo .e 
:ną całość architektoniczną, j tdy-

i Swvm rodzaju we Francji. 

rok Nancy jest niezwykły: podoba 
powszechnie n u l y łuk triumfalny, "liny na placu Stanisława i mała sa 

itir.icyjna w lokalu Waltera, tak 
• i i iy in . żc oprzeć mu się me mag!; *c krncizie/- ¥t\\ woiua oficerowie annji niemiec­

k i garnizonu Mcrz i CliAtcnu - Salins i ywilu odwiedzali go często, umyśl-w tym celu przebywając granice. 
Mzo ładnie przedstawia się również 

de la Cnrrićrc. obsadzony lipami 
. trwada pałacu rządu, który w roku Hbył 

siedzibą Focha 
Ift de la ptpinićre i w<elc innych 
eba zAmaczyć" że Nancv icst mewut de najbardziej frnnciiskicm miastem 
ralcko granicy n !envcrkici. âncv icst również ośrodkiem un'-

fsyteckm o noważniciszem w c z e -
a także cen rum przemysłowc-m, 

ffc w ostatnich latach zwłaszcza roz 
* s'e w zakresie hutniczym. Pomimo 
*go uprzemysłowienia Nancy n n e ż y 
nowoczesnych miast, e d z e nie mn 

natłoku ludności, a powietrze jest nad­
zwyczaj zdrowe. 

Około godziny szóstej wieczorem tłu 
mv publiczności ciagna do rzęsiście o-
świetlonej ulicy św. Jana: mężczyźni 
'okuia sic w piwiarniach, kobiety, znu­
dzone zwiedzaniem magazynów i oglą­
daniem wys taw sklepowych, czekają 
na przystankach tramwajowych lub sta 
ciach kolei, bv wrócić do domu: wszyst­
kie kawiarnie na phcu Thiers sa z a p e ł ­

nione. O siódmei iednakże zamykają sie 
sklepy i rozpoczyna sie 

odpływ publiczności-
Pokąd dażv? Jakiś dowcinniś orzekł, 

że nosaci na pomnikach w Nancy udzie 
laia na'srorszvch rad: Th : ~rs (nrezv-
dent Francji) palcem wskazuje przez ra­

mie: „tedy". Przychodzi sie wice na 
Dlac Dombasie. gdzie Dombasie (agro­
nom francuski ur. w Nancy) odsyła na 
plac Stanisława. Tutaj zaś. Stanisław 
Leszczyński palcem wskazuje drogę, nie 
powiemy dokąd. Prawda bez tego do­
wcipu wygląda inaczej: w rzeczywisto­
ści mieszkańcy Nancy spędzają wieczo­
ry w domu. kinie lub teatrze. Niekiedy 
również słuchała wspaniałych koncer­
tów, z których Nancy słynie. W każ­
dym razie pomiędzy mauzoleum Bon-
Secoura (dobrei pomocv), gdzie spoczy 
wa ..Dobroczyńca", a kaplica książąt 
Lotaryngii mieści sie wszvs f ko. co sta­
nowi urok miasta i wszystko, czego po 
ł rz"ba. bv Nancy nadać charakter praw 
Iziwie wielkomiejski-

Mai. 

'I wejściu' 
;ilku pode 
. Nie natrj 
wców 

którzy 
;astosow 
jo tłoku * 

nanych 

>nc il U«.o 
nl Józefo*' 
ize piętro* 

idzicla P' 
iczo z n {" ! 

Gdańska 
i 2 lckcv» 

)Owlada & 
ach i y C j 

w życliy 
p nim i 3 

Staszek 

apczan. n 
rorota 

skiego ' 

roboty »Pf 

3 m. 4 

iały do 
Kościus*" 

Zataj i kujłuj wszędzie znaczki F. 0 . H -

M e K s y K a ń s K i w r ó g B o g a 
szuka pomocy w szpitalu katolickim 

Jak wiadomo, główny inspirator prze 
sodowania kutolil.ów w Meksyku, b. prez. 
dent Callcs, poddał się niedawno niebez­
piecznej operacji w szpitalu katollcklifl w 
Kaliforn]!, dokąd przewieziono go aeropla­
nem. Do tego samego szpitala zgłosił si, 
obecnie syn jt-go Rodołfo Eilas Caltes, k! 
ry Jest gubernatorem staną Sonora. Ml 
dy Callcs szuka ratunku przed pewną stare 

zadawnioną chorobą. 

Znajdujący się ped jego rządami stan 
Sonora należy do tych, z których wygram) 
wszystkich księży. Cal'cs-'uniir w dziejąc!! 
krwawego przeładowania katolików zapt 
sal się szcze?ó1n'e draknf'isk:emi ńietodam' 
Szpital, w którym rjcicc 1 s v r . *eżf< nbecn' 
w sns'achijpcvch z sobą pokołachi ł 1"''"' 
do sióstr mVot'crcl-''a. S v strv poftftdąi 
własny szpital również w sianie Sonora, -\ 

0DLfj35łayŁU22!iDzisc::fl-puB£R BEBE szor.i;.iNA 

Dzienniki całego świata niedawno do­
niosły, że w Birminghamsklm szpitalu, u-
marły w czasie operacji pacjent, po pew­
nym czasie został przez chirurga znowu 
przywrócony do życia. 

„Brltish Medical Journal" w swym o-
statnim numerze ogłasza wyciąg z dzien­
nika dr. Percivala Mi'lsa, wykonawcy tej 
cudownej operacji. Pisze on, że chory nazy 
wał się John Peckering, miał 38 lat, z za­
wodu ogrodnik, został poddany 

wewnętrznej operacji, 
która trwała 30 m'nut, pod kon !ec operac'i 
stwierdzono, że serce zupełnie bić przesta 
ło. N'e było żadnej wątpliwości, że chory 
nie żvl. 

„30 tmW: Oddech ł b?c:e serca zatrzy 
m?łv s'ę. Zastosowaliśmy sztuczne oddy-
cha"'e. 

31 minuta. Pu'su żadie^o. P r 7 e 5 u n 3 ' e m 
mn ręką pod diafra^me i dotknąłem serca. 
Bvło o»io tvlko m!fkU'm i n'eruchomym 
m!ęś!:!em. Zacząłem je masować. 

34 minuty. Zastrzyk adrenaliny, zanim 
zastrzyk strychniny i cor-nlny. Masowałem 
ssree dalej. Mój asystent wprost do serca 
dal zastrzyk adrenaliny. W ciągu minuty 

— żadnej reakcji. 
35 minut; Po 5 minutach zupełnej bez­

władności serca odczytem pod mcmi palca 
lc obecny ich pacjent, CaKels— syn szpital mi lekkie drgnięcie mfęśnia sercowego, kto 
..aniknąl a zakonnice wypędził re powoli przeszło w bicie serca. Spocząt 

. ku nadzwyczaj powolne, później raptów 

SENSACYJNY WYNAt.AlEK 1935 r.Ill 

I i POWODU llUl SIE ŚMIE 
— Wywiad ze „wskrzeszonym" pacjeiteni. «• 

Oatutn a n .ob\ i i tet-in h i t Aalomat ś 
t-clo irm„ « r , i acając, »«m gl.Tj po »>,,< I - • 
otworem boc/ny.u w .ulio, s l n c l ł j ą c y do celu m«- • 

t i loweml kulka 
ml, lub trutetn 
do pl« 
ko t v . i -
uy. płaski, l w i a 
to»c ] i ł o w y lahr. .MUBIS-. sy«l. . s p o r t o w y . 
^apcunla ht -zpl iczfMin i> nsnbl-»tr. Automat len sianówI rraw-
dz.wa, rewtlafji; w dziri lznile la-
brvkai)l broni Wvr/Ura sam el i ­

t y on kn«i1vn, WTttmMl ' automatł-rmla i l e r«a»tu|e do i r i b i a n l a Ijutrz rjMiii.k). \\\\;o-
s a o v irsi lukauabwo, o preryzyji"-"! knnsirukcJl. ule łacina «lc, n i t psujt I mott s l a t . z y i 
na dtuglt lala Huk o:;lułzifący. Nadajt »ic do obrony mieszkań , fila pp. auł mnbll ls lnw. 
luk.iMMilow u.d. O n a .1 7.15 »'t. 14 al , S u k a kul rli bitl. kalibr i> mm. J.iS. S z r / o t l t 

c z \ » r r z n i l n I ii I v dt.rl.icmy b t j p l a t o l t . Wysyłamy bez 7tzwolcnla pol icyjnego t a pobra­
niem pOMtowam. Adres dla l istów: , # - tfmM. „U:

 tm .", Waiasaw. I, I 
dt 

Pl. c N poleona akra. W E-

nie osiągnęło do 120 uderzeń na min 
Moi pomocnicy nie wierzyli sv\.l.a .z. 

Opowiada dalej dr. Miils, że jak rj 
rozpoczęło się bicie serca, z pośpccl: 
przystąpił do ukończenia przerwanej o 
racji wewnętrznej. W tym czasie pornos 
cy stosowali operowanemu sztuczne od 
chanie. Operacja ukończyła się po 4 5 n-
tach. Sztuczne oddychanie było stosów, 
nadal. 

W 60-tej minucie zaczęły również 
pracować płuca 

spoczątku bardzo słabo później ze *wi : 

szającą się intensywnością. Oddecn po\ i 
H stawał się normalnym. 

Po pewnym czasie sztuczne oddychan • 
stało s ;ę niepotrzebne i można było ..J 
nieść chorego z sali operacyjnej. 

W 22 godziny po operacji chory lekko 
się poruszył \ od tego czasu jego stan za­
czął się 

lekko poprawiać. 
Wkrótce odzyskał przytomność i nawet 
zdolność mówienia. 

W 4-tym dniu stan moralny chorego byi 
doskonały, żartował on z siostrami i na­
wet wykazywał chęć powstania. 

W 6-tym dniu pozwolono mu na kilka 
minut wstać. Od tego dnia począwszy 
wszedł on w stadjum rekonwalescencji. 

Po 3 tygodniowym pobycie w klinice, 
mógł on powrócić do domu zupełnie zdro­
wy" (Z „Brltisch Medical Journal"). 

Pierwszą wizytę po wyzdrowieniu zło­
żył John'owi Peckeringowi korespondenl -
„Daily Express". Zdrowo już wyglądający 
rekonwalescent opowiedział korespondent'> 
wł co następuie: 

„Zawsze miałem ogromną bofażń przed 
śmiercią, ale po tej operacji uczucie to 

zupełnie zatraciłem. 
Zrobiłem jak panu wiadomo małą wyciecz 
kę na tamten świat i śmierć obecnie nie 
jest' d'a mnie żadną tajemnicą. N'e chciał­
bym dawać dowodów niewdzięczności w 
stosunku do dr. Millsa, a'e zastanawiam 
się nad tem, czy nie byłoby leniej dla 
nm'e, gdyby on mnie zostawił tam, gdzie 
byłem. Proszę ml wierzyć, że śmierć nłe 
jest tak n'eorzviemna. łak o niej sadzą. Pro 
rze równ'eż zakomunikować pańskim czy-
t>Wcom. że n'e^n-fn*'*'odU tatł banlzo 'ej 
»'» lękać". („Daily Express" — Londyn; 
„Lu" — Paryż). 

f. T . O C K E Juanie 

P o w i e ś ć Przekład autoryzowany. 

jasno* 
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^. i . i i s /C /bNI t POCZĄTKU: 
1*0 opuszczeniu więzienia Stctan Chisely 
*al drzwi rodzinnego domu przed sobą 

k»knicte. Iwonna Latour powitała go ser-
IFjnie na ulicy. 
L uboje pojechali do parku, gdzie odbyli 

o 1000 
ią i 3 P 
morgi 

rch stef»l 

. Dowh":' 
sa) „Tola" 

materac 
lnem w; 

*czną rozmowę. 
ŁĴ  powrocie do domu zastała tam swego 

& z estrady, który ją adorował bez wza-
i - " ś c i . 
L^tclan przybrał nazwisko Joyce r szukał 

\ V ' i ' | ,°*no posady 
• |^onna p o r a d z i ł a mu, by w s t ą p i ł do c h o 
" > ' i ' a t r a l n e g o . 

L^aprzyjaźnił się z chórzystką Annie Stę­
żyły współwięzień zdradził przed nią |e-
^zwzłość. 

L °wtórzyla to kolegom i wszyscy się od 
w odwrócili. Musiał odejść. 
]^raz z wykolejonym literatem wyjechał 

fu i N - I rvki Południowej. 
,vszcikic Ll^tor i-lvorard Chisley, kuzyn Joyce'a 
odzące f 1 1 się z Iwonną. 

• . A t m o s f e r a purytańska nie odpowiadała 
jei naturze. 

w.\brali się w podróż do Ostendy. 
fc^u swemu przerażeniu spotkała niespo-
Kj^anie swego pierwszego męża, o któ 
|V n |vślała, że dawno umarł, 
fc^astąpiła dramatyczna rozmowa z mę-

j Postanowili rozejść się. 
' . ° y c e sprzedał udział w farmie i wrócił 

•Londynu. Udał się na poszukiwanie 
lny. 

j^nalazł ją w szpitalu. 
|. znieważ straciła środki do życia, wyna-

niej pokoik obok siebie, 
^^spodziewanie zjawił się Everard. 

IL a rządał, by Iwonna wróciła do niego, 
ewa-> jej pierwszy mąż umarł. . 

N a j n o ^ 
od 50 * 

Chrono«"e 

ym dorn;1 

dówka) £ 
i wyg<>d 

tafl'e 

i czteropf 
dniem 
m!eszka^ 

Cena 
I. Traiif?1 ' Takto? — k r zykną ł , zaskoczo 

I Tdzie mi o Sttifana — c i a s n e 
^ o n t i s . — O n m n i e uratował 

od srfeef. WC; ' —'••••;''<. r ' ^ ' » ' "" ' •<•• -
' :o. co miał 9tŁral sic- żobvtn WY-
drowia i a i t e raz praett ie 1 i«żfe • rw 
noje u t r / .vmanie . Nvi w i&e . tWk 

sz lachetn ie ze iv.na in i i r i l a l , 
' .werardzic, szlachetnie, Nu\ma na 

to inneero s iewa. V T nrSrez U> na-
•rai d.» mnie ta!:i '"ii praw, ia^l)\ r mi 

I óicętn c*v 
r o opuścić bez i " y o zĉAwIeaTft, bo-

to i>vło o k r u t n a tfięwdWftfzno*-
cią. Czy u',c reżurriiesź. F .wcrar rjzlrt? 

em i zni ieniaiyc w y r a z t w a r z y . 
viii się ku n ic i z cło-Ina czr_-

ością w oczach . — Iwontto, wró* jisz do mnie , zjgfo<tzisz sic zyc z n ó w 
:e miia — w nowyir . świt:ci,.. g4 sie 
*vsz\,silvO jest piękno"? Bez ciebie 
:acz.'|leni się s ta rzeć . T v rrtnic znów 

adrrrlodzłSZ i Bółt n ie o d m ó w i nam 
swejro b łoeos ławieus i wa . Iwonno, 
muśźe cię m u ć prz\ sobie. Nie mo 
rc żyć w pokoju bez tweiro uśniie-
'ui. hrz twoie i szczęśliwe! i>oyodv. 

VIo ; a dziecino. . . 
f**?S r rv s?*> 7? ł an i - i l . W s t a ł i W.' 

,. •• ::,ł do nici r amiona . O n a nod-
nicfla sic n i cmi ia łn i. w z r u s z o n a 
tem b łagan iem, r>ostf»r»iła ku nie­

mu. Ale w oliwili i\<\y miał ffl 
'biąć. 1 ' ^ l n l i ' a się d . l i ka tn i e . 

— Mus i sz o mnie popros ić S tc -

— I tak mo,v!al)MŚ sie n im opie­
kować . 

— O, n ie ! — za\\< lala. rzucając 
ma s z \ v k i c hpoir/ .enie. — Czv m e 
rozumiesz? 

Ruzumi , [ąe flelikatno.ść l a t a n i a , 
kiwnai jftową. Ale osoba S te fana 
budziła w nim sprzeczne uczucia, 
Na i i i \ . ^ l . za t e n po tcptony i w z ^ a r -
•.i/< nv kti/.\ n s t ; . u ą ? miedzy n im a 
i w o n n a . wr;:al s-n;cweni. T k n i ę t y 

uiefKk-.il. r-.j ' i i :(K'.oirzenieni, żc 
;.!ożc n;ni . •' do cz\ ui.-uia z r v w a -

w i n . z;ii)vVa«; 
— C/\ i > i z jmniesz mnie iedy-

rtie dlatego, że mi to k iedyś obieca 
; a ś : I w o n n o ? 

— O. nie, E w irardzie — odpo-
\yiedziala ?a::i 'dvie. — P i ą t e g o , żc 

\ mnie chcesz i dlatego, żc powinnam fana — rzekła z właśc iwą sobie p r o , d o ciebie wróc ić . 
Poca łowa ł ia na nożecnanie . 

— T u t a i cię d r u e i r az nie odwie 
dzę — rzek!. — O t r z y m a w s z y os ta 

'tota i Powagą . 
Opuśc i ł n iecierpl iwie ręce. 
— Niemoż l iwe . Także j abym 

miał z obić coś p o d o b n e g o ? Tcstcś teczną odpowiedź , za ła twię co be-

l wa rz I 
Ale cl 

'.wena r aa 
oć sropfo 

'porhmu.iiii :!-
lo tknie ty w 

ścierpiał w e : rjitpii • t pa:.owa? się i 
tu .okorzenie 

— Tobv mu u l ż \ l o — rzekł . •— 
?ani mu chętn ie pomogę do w r 
dźwignięc ia sią na lepsze s t anowis -
!co. 

— W s z y s t k o , co b \ ł o . puścisz 
w n i epamięć? 

. — Z całego serca. 
— On do tąd okropn ie cierpi — 

dodała I w o n n a . 
— Zrobię w s z y s t k o , co będzie 

' mo ie j m o c y , żeby zaleczyć r ane 
P r z y z n a ie. że byłem dla niegfo n ie­
sp rawied l iwy . 

I w o n n a za rumien i ł a się z radości 
i podz iękowa ła m u w v m o w n e m 
spoi rzen iem. Ale po chwil i rzekła 
• roch? s m u t n i e . 

— Może w t e d y nic odczuje roz-
' an i a ze m n ą . 

— 7 a ie^o p o m v ? l n r ć ć r^ rze — 
odpar ł 7 nefnem . f ^ d n o ś c i p rzeko 

niedor; -czna 
— Ale ia nie m o g ę — odrzekła . 
Tei d r o b n a f igurka , ża łosny w y ­

r a z wzn ies ione j do jróry t w a r z y c z ­
ki i s m u t e k ł agodnych oczu p r z y n o 
mnia ły m u d a w n e czasy. B \ ł a t a k a 
: a k zawsze , s łodka i n i e w i n n a . P o -
nróżdżona t w a r z E w e r a r d a rozpo­
godzi ła się u śmiechem. W z i ą ł ią w 
r a m i o n a i poca łował w ooliczek. 
Zachowa ła sie b iernie . 

— Zrobię co zechcesz, k o c h a n a 
— szepnął . — W s z y s t k o zrobię , że 
hv cię odzyskać . Pop roszę g o . Bę­
dzie t o zadośćuczynien ie . W t e d y 

idziesz za m n i e ? 
— W v j d ę — rzekła s ł abym g ło ­

sem. — P r z y r z e k ł a m . «, 
— Dlaczegoś do m n i e n ie n a p i ­

sała d rug i r a z ? — zapyta ł , n ie 
•uszczniąc iei rak. 

— Mia '^ rn odpowiedź n a t w ó j 
, ; c t — rzekła s " u s z c 7 a : a c o r r v . — 
V e n ie odpisa łeś . A irMem b^łani 
•-" 'a. że m o g ę sic op iekować Stcfa-

dzie po t rzeba . W e ź m i e m y cichy 
ślub za spwcialnem pozwolen iem. 
Czy ci t o będzie d o g a d z a ć ? 

— T a k — odpowiedz ia ł a . — 
Dziękuję . 

Rzuci ł jei od p rogu pożegna lne 
spoj rzenie i zeszedł nadó ł z zamia ­
rem r o z m ó w i e n i a się z Tovce'm bez 
s t r a t y czasu. Ale choć się w a n t y ­
k w a m i świeciło. Tovcc ka nie bvło 
n igdz ie w idać — i nie było sposobu 
dowiedzieć się. gdz ie się podział . 
B i skup z a g r y z ł gniewnie. wargv. 
Nie chciał zwlekać . Z a i u v a ż y w s z v 
na ścianie o d r a p a n a półkę, n a k t ó ­
rej leżał pap ie r f i rmowy, zdecydo­
wał się szybko . W z i ą ł ieden a r k u ­
sik z kope r t a , poszuka ł n ióra i a t r a 
men tu . napisa ł na s to l iku Toyce'a 
list, z a a d r e s o w a ł i zos t awi ł na wi -
docznem miejscu, poczem, zna ­
lazłszy z t r u d e m d r z w i wyjśc iowe, 
"\-f ' . rstał s ; e na ulice. 

T^yce. k t ó r e g o b r r k powie t r za 
•miusił wkortett d o wyjśc ia , p rzecha 
• no chodniku , ma iac oko na 

drzwi . G d y zobaczył , że E w e r a r d 
\vvszvdł. wróc i ł do sk lepu . L i s t r zu 
cii mu się od razu w oczy. O t w o ­
rzył s>o i p r z e c z y t a ł : 

„ K o c h a n y S t e f an i e ! 
Chc ia łem z T o b ą p o m ó w i ć , 
ale że s p r a w a pilna, więc 
Chc i a łbym Ci w y r a z i ć m o ­
je uznan ie za T w o j ą szla­
c h e t n ą ryce r skość w o b e c 
I w o n n y . C h c i a ł b y m Ci r ó w 
nież of ia rować szczerą p rzy 
jaźń. * 

Z t y t u ł u p rzy jaźn i z w r a ­
cam się do Ciebie iak męż­
czyzna do m ę ż c z y z n y w za 
is te u roczvs t e i sp rawie ży­

c iowe j . I w o n n a , p o c z u w a ­
jąc się d o wielkiej w o b e c 
Ciebie wdz ięcznośc i , piosta-

wi ła T w ą z g o d ę za w a r u ­
nek przy jęc ia m n i e p o n o w ­
nie za męża . O tę zgodę b ła 
g a m t e r a z Ciebie . 

N a przysz łość of iaruię C: 
swoja p rzy jaźń w e wsze l ­
kich t r u d n o ś c i a c h . 

T w ó i o d d a n y 
E . Ch i se ly" . 

H o t e l B u r g o n a . W . 
Tovce\?w ri z robi ło się s łabo. W i ­

dział p i s m o iak przez mg łę . Serce 
'c isnęło m u sie wielkim bólem. L i s t 
zawiera ł s t r a s z n a rzecz — p r z y z w o 
lenie I w o n n y . C o wobec t e g o zna 
ezyło u z n a n i e b i skupa d la iego p r a 
wości , g rzeczn ie f o r m a l n a p rośba i 
z a o f i a r o w a n a p r z y j a ź ń ' 1 I w o n n a 
chciała go omrscić z w ł a s n e i n ie­
p r z y m u s z o n e j wol i . P o m i m o , że 
p rzewidywa ł t e n cios. w r rażvnie bv 
fo ws t r ząsa j ące . U p a d ł z jękiem na 
krzesło p r z y s to l iku i u k r v ł t w a r z 
w d łon iach . T e r a z dopioro poial w 
"nłei po tężne j pełni , czem była dla 
n iego I w o n n a : z b a w c z y m d u c h e m 
na t y m i t a m t y m świecie, an io łem 
s t różem, wszwstk iem. Bez n ie j 
świa t s t a w a ł $fc p różnia , g rozą , 
chaosem. 

- : r- n . 
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K rateczki. 

Im teatralne w sity. 
K o i t c i n i e r e w f i . 

W Warszawie rewja wzięła początek w 
1914-ym roku tuż przed wojną. Pamiętam 
teatr przy ul. Śniadeckich 5 wystawił wido 
wisko pt. „Śpiewające cacao" Leopolda 
Brodzińskiego. Treść widowiska składała 
sie z 2-ch części. Pierwsza komedjowi 
przedstawiała dział komedjowy. Akcja to­
czyła się wśród aktorów, którzy wyszli 
założenia, że skoro publiczność nie chce 
chodzić na dramaty i komcdje — trzeba jej 
dać coś nowego. I ta, jak są „tańcujące her­
batki' obmyślono .śpiewające cacao" które 
polegało na solowych popisach aktorskich 
Druga więc część składała się z tych rewjo 
wych „solówek". W 1915 r. w teatrze Ma­
łym, który pod dyr. Kazimierza Zalewskiego 
był pepinierą młodych talentów (tam swe 
kroki pierwsze stawiali: Pola Negri, Szyllln 
żanka. Mila Kamińska, śp. Rafaela Bończi, 
Hcrburtówna, Niewiarowska. Kuncewicz. Le 
nartowicz, świcśclak, Skonieczny itd.) dano 
rewję cieszącą się olbrzymicm powodze­
niem pióra Rcinela i Kicdrzyńsklego „War 
szawka I Krakusik". Następnie powstał „M 
raż". „Czarny Kot", „Nietoperz", Qui Pr > 
Quo", „Perskie Oko", „Banda", „Wielka 
Rewja". ,,Stara Band3~ i revuetkl przy ki­
nach. Egzystują jeszcze „Stara Banda" I 
..Wielka Rewja". 

W „Starej Bandzie" zebrano najlepsze 
.siły i dano niskie ceny (od 3-ch złotych\, 
ale to już wegetacja. Natomiast w „Wielkiej 

rozpoczęło się konanie. 
Ostatni program nosi tytuł „Panie dar­

mo". Tytuł odpowiadał temu. źc każdy pai 
miał prawo dr.rmo wprowadzić damę (jak 
w cyrku z dziećmi). Jednakże kierownicy 
rewji mogli się pogłowić i do akcji wpleść 
bodaj sketch lt:b monolog pt. „Panie dar­
mo". Tymczasem idąc drogą najmn'ejszeg 
oporu dano coś w rodznju epereteczkl w 
[ ierwszej części, a w drugiej wspaniały ba 

W operetce największy popis znalazł su 
fler. Biedak gardło zrywał co w czasie pa­
rowania grypy 1 anginy jest wysoce niebcz 
picezne. Aktorzy naogół doskonali: Jula 
kr/isrewska, Wojciech Ruszkowski, Lawłn-
slc*,*"fó doświadczeni aktorzy operetkowi 
'!edvn1e podobno p. Zygmunt Regro m3 
x- ystąplć w sketerru „Niepotrzebny aktor")'. 
Z tym zespołem moźnaby dać dobrą opcrel 
ke, starannie wyreżyserowaną, ale nie m 
nrastkę skleconą ,jia załapanego", jak *r 

I miało miejsce tym razem. 
• Balet Pamela to naprawdę chluba cho­

reografii polskiej. Wszyscy jednakowo śwlet 
ni: Halama. Parnel, Kolpikowna. Papllńsl;!, 
Szajewskl, Konarski, Ney i Inni wszyscy 
zbierają grzmoty zasłużonych braw. 

W klnie „Colosseum" męczą się aktorzy 
nad sketchaml, dowcipami z slweml brodaci 
A wszystko te pod art. kler. Walerego Ja­
strzębca. Aź się wierzyć nie chce, że ten 
kulturalny kierownik ma coś wspólnego i . 
temi wypocinami. Zawsze dobrze reprezentu 
je się balet Wysockiej. Wyróżniają się Pu-
ch al r.a i Iżykowaki. 

Ta « t m s beznadziejna nuda panuje w 
rewji przy kinie „Kometa" pod kier. Horskie 
go. Pamiętamy dobre czasy rewjl, kiedy U 
występowali *v tern klnie Jerzy Truszkow 
»ki • Szubartowski. Henryk Rzewuski, Mar­
ian Wawrzkowlcz I Reden. Obecnie nuda 
nuda... ! 

Jednem słowem rewia s'ę nrzezvła. Dv-
rekela ev*ku zunowiada nowość „Gwiazdę 
Areny". Zobaeśymy. 

Cr. Nw^órkowskl. 

Z D R A D L I W A K L A M R A . 
Krawcowa - złodziejka. 

Jesteśmy strasznie mądrzy. Wiemy jut 
dlaczego śnieg może być czaruy i czerwii 
ny, wiem jakie są drgania fal powietrznych 
dlaczego serce pracuje tak a nie inaczej, 
wiemy co myśli pies zajadając kiełbasę, 
co robił Faraon, mając osiem lat, słowem 
wiemy masę rzeczy, które — zdawałoby 
się — prowadzą ludzkość do szczęścia. 
Tymczasem chociaż telewizory są już rze­
czywistością, nie wiemy dotychczas dla­
czego pali się bawełnę, zboże I kawę, kle 
dy jednocześnie miliony ludzi „pozdychu-
je" z głodu. 

To się nazywa w języku fachowców 
„tajnikami polityki ekonomicznej". Nazwa 
rzeczywiście Jest bardzo ładna, treść nato­
miast szpetna, jak podwójne księgi przed­
siębiorstw handlowych 1 przemysłowych, 
któ-e są również tajnikami dla władz sk-r 
bowych. Pozatem „tajniki polityki ekono­
micznej" przypominają mocno tajniki ko­
biecego serca I tu ł tam chodzi wyłącznie 
o pieniądze. Niewiadomo tylko która r.t 
stron Jest gorsza. Mam wrażenie, ie „eko­
nomiczna" kobieta bowiem doprowadza do 
rtrir.y jednego, dwóch czy najwyżel drleslę 
ciii mężczyzn, ekonomia zaś potraf! zrobić 
to samo z milionami ludzi. Ne chcę twier 
tizlć, że podob'enstwo miedzy dr1a'nnlem 
kob ;etv I ekonomii spowodowane jest fak­
tem, że jedna 1 druga na'e*ą do rodzaiu 
?cń?lrcgo, ale jest to, bądź co bądi, pod ej 
rrane. 

Faktem jest jednak, młmo wszystkie 
sprzeciwy 1 zastrzeżenia, t e każda rzecz 
zła. knźda r-ecz przykra, chorobliwa, szko 
dliwa, wredna, perPdna ł zabójcza Jest ro-
dza?u zeńsWeiyo. Prosre k'1ka nrrykladrl-
ków: ta śm'c*'ć. ta cholca. ta ettornha, ta 
prvpn. ta wścieklizna, (oto przykłady z 
dzierż !nv medvcvny), ta małoa. ta pantera, 
t i żmija, (prryWady ze świata zwierzęce­
go) ta afera, ta kradzież, ta Kasa Chorych 
t « tTbczp'ecza'nla Społeczna, ta pol'tvka, 
U rada mle'ska, ta praca i td. Natomiast 
rzeczy mądre 1 młłe należą wyłącznie do 
rodzaiu mwkle^o. Nnnr»vkład: ten bohater 
ten teatr, ten plenb»dr. ten bank, ten mai" 
tek, w dz'edz'nle św 'atR zwI«rz«-rfi»o w*zv 

LUDZIE, cierpiący na zanarcie stolca 1 złą­
czone z tern przekrwienie orrzanów nod-
brrnsza, hemoroidy, pila ro ćwierć szklanki 
naturalnej wody gorzkie! Franciszka-'ózeta 
zrnna I na wieczór. — Pytajcie sie lekarzy 

Ho Czytelników ..Cena" 
Caytalnlkal j,»,.|i Cl orak enetfj ł , t-dwso-
was i . Jeeell elerple. moralni*. poewsl ml 
betintereeownle okrełtle Twój eharakt*' 
adolnoet-i. prteanarienle I wyetcaeRólril.' 
najwatnleleea (akty T a n o tycia. Okr«-
ałlć kim jaatai. kim njre m o ł a t , Poradtl. 
Jak tyć I !>»•••.i owii' ', bj t .-yri..< ku p n e 
eiwalawlti aif loeowi. A ponadto wybrać 
na uaai l t la antrologjl I obłieeen kaball-
i t y n n y c h i i c łcOlwy numnr Twego loau 
Loterji ParWtwowe) I wekaaac. Kitli* ta­
kowy moina nabyć. Naplaa Imię, natwl . 
•ko, ruk I mieniąc urorinenta. Wat uwate. i a jeetem 
calom-lekiem nauki, długoletnim redaktorem poeagrtaeeo pl­
ama , ,gwlt" (Wledta Tajamnal . autorem wiciu prac naa-
kowych. Nla praynylaj eadneso wynasroritenla, lee» na 
koetty pecetowe I kancelaryjna tal^cc 1 al. w anaeak&ch 
poritowyrh. Na loa Nr. 122831 wybrany prsaaernnła, padła 
wyg-rana 180.000 t l . Na niewielka l loić wybranych pracae-
mnla numerów padła mnóatwo wysranych, • braku miej* 
aea podajf tylko niektóre: Antoni S i w e j . Ząbkowice, atn. 
Wójków Koóclelne 10.000 ał.. Kug-enja Zatieznlcka. Rank 
Rtamlet ln lny . Włocławek 8.000 al. . Ca bala Jóief . Lima­
nowa, ucaadnlk rafinacji 10.000 «!.. Prychał. Katowice. Bru­
nów Wooospafły I — Ł.ÓOO e l„ Akałocc.yrówna Helena, 
.••-ia Rnłnbleta 8.000 al., Uarjan Łomnicki, Podhajce 6.000 
t l . Prayjettla oaobiate cały d i l có . 

W plorwsiych dniach olntrnlenta na loey wybrane 
prze* p. red. Styllcra-Stkolnika padły naaurpujaea wygra­
ne: Gertruda Polednikówna, Rybnik, SI. Chwalowlecka X 
— 2.000 i ł . . Karol Bar-.l . W a r n a w a , Grachoweka U l , 
m. 22 — 2.000 tl., Jakób Saawctyk. Gródek k. Mołodeea-
na 2.000 al.. F.-ancleaek Konała . Kraków. Prądnicka Tt, 
m. 4 — 2.800 t l . , K. Paluatkówna, Chełm Lub., Nw-uto-
-einaa 7, ra. 8 — 2.800 i ł . . Jan Nowak, Chnraow If l . , 
G. t l . , Slouacklegn 1 — 2.800 i ł . , Stefan Zaleakl. Saabda. 
p. Biodniea n. Drwaeą — 2.800 al., F. Gajawekl, Chodect. 
ekra. p. i», pow. .Włocławek - ».000 al. . Walarla Plątkle-
wica. Kraków. B. Zalaekleio 44, m. t — 10.000 al. — 
Waraaawa, Redakcja „Świt", t&rawia 4T. Peychoarafoios 
Siyllor-Stkolnik. OKlofjenIe talączyć. Wlelkla album chwa­
lebnych protokułów towaityctw naukowych at. m. Wai n a ­
wy, odezwy i podziękowania najwybitniejuzyeh ludzi iwla* 
La. lekarzy 1 praay do przejrzeniu 1 aorawdaenU na 
mlajacu. 

stkie zwierzęta szlacltctne są zawsze ro­
dzaju męskiego, jak: ten lew, ten tygrys, 
ter słoń, w dziedzinie medycyny: ten le­
karz, ten specyfik, , w dziedzinie piękna: 
ten kwiatek, ten bez, ten irys Słowem 
.wszystko co męskie, to dobre. Rodzaj ni­
jaki z natury rzeczy jest nijaki: to głup­
stwo, to dziecko, to świadectwo 1 tp. 

Zagadnienie jest już chyba w ten spo­
sób wyjaśnione wszechstronnie i bezapela­
cyjnie, żadna kobieta nie będzie mogła 
więcej twierdzić, że jest ozdobą świata (a 
propos: ten świat), że bez niej życie (ni­
jakie jest to nasze życie: to życie) ludzkie 
byłoby bez wartości i piękna (ładne pięk­
no, nijakiego rodzaju). Jut teraz wszyscy 
wiedza, ie wszelkie zło Jest żeńskiego ro 
dzaju, a więc Jeśli skamlemy ów żeński 
rodzaj, to będzie spewnośc!ą lepiej. 

A oto przykład małostkowości kob ]etv. 
która dla paru złotych popełniła kradzież, 
nie będąc ani głodna ani spragniona. 

W SKLEPIE. 

Chaja Czarnowska jest krawcową. Jak 
Chaja szyje suknie nie wiem, ale przypu­
szczam ie z kaidego powierzonego jej do 
roboty materjalu coś tam dla siebie zdoła 
odkroić, jest to bowiem kobieta chytra, 
która dla zaoszczędzenia kl'ku złotych nie 
cofa się nawet przed kradzieżą. 

Dnia 28 grudnia m'n!onego szczęśliwie 
roku Chaleczka weszła do sklcpti galante­
ryjnego Estery Czernlkowskiel przy ulicy 
Piotrkowskiej 17 po guzki. Godzinkę czy 
dwie ogtedała Czarnowska «rur'k', przeb !e 
rała, wybierała, przerzuca'3 aż wreszcie 
kfka wybrała, zeo1ac!ła za n'c l schowała 
do torebki. Czernlkowska zdołała Jednak 
zauwaiyć, i e klientka razem z R1ryikBm, 

schowała do torebki klamrę fantazyjną war 
toścl czterech złotych. 

Krawcową przytrzymano, wezwano po­
sterunkowego 1 snlsano nrotokuł. zaś Sąd 
Grodzki skarał Chałę Czarnowski na I 
miesiąc aresztu z zawieszeniem wvkcra""'-
kary na dwa lata. fa pronna: wvrok In' 
rzecz sorawledllwa Jest naturalnie fttjfftl 
mesHe r'"^ 

Jerzy Krzecki. 

Z D R O W I E - T O S K A R B 
H f f c A l i m l i l f E Y M S I f J j 

marc suwuje Ue w oastcpująeycn cłturoDJcK CeiM 
ais. i, — w katerach plantowych, k a n i a c h . aMmte . . . . 2.50 sŁ 
Ne. i. — w i ł e | nrcem anie materii, reumatyzmie, ertretyfmte 

Chorobach skórnych, nieczystość" skóry 3-60 „ 
MS. 1 — w cUor 'hact l i t łądkowo-klzzknwydi , t ó t t e c s c * . . . 3X0 . 
"4r. 4. — w chorobach nerwowych 1 przy a;ólncta osłableniit 

Mogą zastąpić n e r o o w o chorym herbat; cblAika, . . 4.00 a 

alt. 6. — w blcdaicy I ole4okrwlaloac< SM m 

Nr. 7. — w chorobach nerkowych I pęcherzowych . . . . . 4.CO . 
Nr. { . - p r u t i f l i c i i l t c i I -50 , 
O o aabycls w •ry f laa lnen i opakowaniu w aptekach, ektedecb aptace-
trycb ' drogeriach lub w wytworal 

.POLHERB X Kra'<ów-?od l i r z e s k m k . N r . <wm 
P r o c e s p r z y j d ó ł k i 
T i 9 m i e s i ę c y w » ę z * e n l a z a . . 

Z Leszna donoszi : t 
Priicu ^„uc .i i-jw.^gowym w Lesznie 

toszyła sic sensacyjna rozprawa. \ 'a ł i -
wic oskarżonych zasiadł i 34-Ic'ni.i Wła 
dvsława N.i\v.ir>ki. oskarżona o usiło­
wanie zabójstwa na osobie właściciela 
rnatatira Sepno Wielkie. WIad \ s iewa 
Kt/.<ce!sk:c?:n 

I J o d ł o Ż L ' m zajścia bvlv stosunki, iakic 
łaczvlv Władys ława Kościelskicgo z p. 
j>'av/arska. Poznał on ia w 19i° r. w Po 
znaniu i z biegiem cz.isu we/-'v orzvJaź 
ni s trwafy sic coraz bliż-STC i trwalsze. 
Przez szerer lat. u'rzvmując ze sobą 
stosunki żv!i w wie kiei harmonii, p r z y 
czem nanna Nawarska czesto p rzebw/a 
ła w Sepnie Dopiero no 16-latach nocze 

z i e m i a n i n a . 

n a s t r a s z e n i e WB 

łv F i c wkradać w to harmonijne pożyci*] 
spory i' mcsnaskl. 

Kościclski zainteresował sie młodsza flie 

co Ł s o b u . 28 czerwca 1934 r. w majątku 
Sypnie doszło d o dramatu- Panna Nawar 
ska z od cgłości 5 metrów strzeliła dwu 
krotnie z browninga w kierunku Koście 
skiewj. Kule chvbiłv Pannę Nzwarska 
postawiono w stan oskarżenia. 

Oskarżona na rozprawie do winv SJ*; 
nie j ' zvzna !a . twierdząc, że chciała ty! 
kc p- Kościclskiogo 

nastraszyć. 
5nd po przesłuchaniu S ' v h d k ^ w H 

m o w i e prokuratora ogłosił wyrok, ska* 
zu'acv Nawarska na 9 miesięcy wlezie* 
nia z zawieszeniem kary na 3 lat?. 

jirzeled 
Terminarz zai 

Pch I marszowy 
f* się następują 

W marca — z 

19—21 marca 
fekie. 

W kwietniu — 
to - łucznicze. 
W maju ; cza 

pe w strzelnu 
TW Upcu - m 

M łucnicze. 

I s p o r 

C h w a ł y i 
Obradujący w 

Olimpijski f 
Komisji Am 
związków 

Jęcie Miętl/yti 
tykowej. 
Komitet zatwii 
*rcia Igrzysk 

r., przedstaw 
•Izatorów. W 
Ule wyznacza 

CMOI?V ŻOŁĄDEK 
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 

Z I O t A Z G O R H A R C U D r a L A U E R A 
to) d o b r y m i r o d ! icm d l a w r e g u l o w a n l o i o ł a d k u , u s u w a | 4 ) 
o b ł i r u l c c i c j , »q ł a g o d n y m n a t u r a l n y m i r o d k i e m piuczytzezo 
| q c y m , u i u w a j g ftubstancjw cnilne, i a l r u w a | q c a ; organu rr» 

Z I O K A Z C O R H A R C U D r a L A U E R A 
s t o i o w a n * r o w n l e ł p r z y c i e r p i e n i a c h w c i l r o b y , n e r e k , k a m i e n i 
ż ó ł c i o w y c h i h e m o r o i d a c h » q c h ę t n i e p r z y j m o w a n e p r z e z c h o r y c h . 

B E Z S E N N O Ś Ć 
' wynlercza onanizm'M iMJk [J»ff 

a powstaje głównie wskutek zabuneri ukła­
du nerwowego. 

Zioła magistra Wolskiego „Pasiyerosa". 
zawierające kwiat Męki Pańskiej (Passiflora) 
łagodzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, hlstcrję) jpro-
wndzają krzepiący sen. 
<"oła ie 7naV. ochr .,Pa$"v"ros?iłł 

di nabycie w aptekach i drogejach (skła­
dach aptecznych). 

Wvtwórn'a Majster E. Wolski, Warsza-
va, Żtota 14, m. 1. 

n r : i r H H a 9 i e f l i a i u a p " * m ; ' « 

Ż u r n a l e n s ó d [ 
LA S E 7 O N W I O S N A — l a t o 

w hoaatym w j h o n o en do • 
nabycia w biurze Psiennlkóeł * 

i o;-ł i .l'«t>MlK.V 

ł.ódź, Andrzeja Nr. 2 t , i . i U * i : 

. • « « * < k l . ' j r u a i k J O 1 ' » c a ' l i B e ! 0 I • • . - . • , • • • • « • » • 

^ATEL^FONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Pienumeratę 
zamawiać można poczynając 
od kattiejo dnia miesiąca 

l i t * " 

R A D J O - K Ą C I K * 
UZiti (u.eui.t(..a), diua $ marca; 

KAdeitN. 
900 Sygnał czasu i pieśń poranna 
y.Oii l-oL-ui,i..i uo giinnasiyki 
'J.Ob (.liinnastyka 
92U Muzyka z lyt 

pyranny « « ^ • • » ' ' 

siwo z Poznania; po nabo­
żeństwie — p.osenki 1 tańce góralskie 
na płytach 

IJ.;>7 Svgnal czasu 
lii.)0 HHiml 
id' 3 Wiadomości 'not • rołtgiiyne 
! a , ( < r > ' Przegląd teatralny 
12.15 Muzyka popularna, z płyt 
1280 „Kaziukl — reportaż z dorocznego 

jarmarku wileńskiego (transm. z Wilna) 
13Ó0 Fragment teatralny z Krakowa 
13.15 Uroczysta inaiigurncla I-go Między­

narodowego Konkursu Skrzypcowego — 
transmisja z i ilhnrmonji Warszawskiej 

14.C0 Muzyka lekka z płyt 
15 CO Porady weterynaryjne — wygi. Z. 01-

szańskl. lek.-wet. 
15 10 „Doiocziiy dzień konia w Polsce" — 

wygi A. Nowotny 
15.15 Utwory na kornet solo ( D ł v t y ) 
15.22 Przegląd rynkńw produktów rolnych, 

wyrrł. St. Prus-Wiśnicwski 
1."?,5 Piosenki ipłn :crskie .z pł , -t 
15 45 „Wybór zawodu" (pogadanka dla go 

spodyń wiejskich) 
1600 Pieśni ludowe l Mnzowsza 
ir>20 Koncert zesp<~\\ bnniolistów 
16.40 „W fsrkole ni strnckhj" — fragment 

z powieści p t. ..Rubikon" 
17.00 Muzyka taneczna 
17.315 Obrazek dla dzieci — ze Lwowa 
17.50 (.Snołectne dobre wychowanie" — 

wyfł. M. Sl"ł';'"ńska 
i«.00 Muzyka lekka 
'R.4Fi ..Srwt w życiu młodzieży" — wygł. 

F l.islcowski 
1 0 . 0 0 Profr?m m rl^lfń p»«t*nny 
iofig S!vnnl ?irt"?ci fr-a nłvtarh1 
10.45 ..Ri^h i hnnn Nowego Jorku" (felj.) 

w v ł . |. Wamrcka 
20.00 Na wesołej lwowskiej fali 

i 

Baczność, Nowi i Starzy 
P r e n u m e r a t o r z y . 

Wszyscy, którzy nie za 'eraj \ i wpłacą pienumeratę. „ECHA" za marzec 
do dnia 15 marca i1^^ r. włócznie otrzymają b e z p ł a t n i e następującą 

powieść: 

Trzy z pośród nas 
•"om I STELLI O L G I E R D . 

P. T. Prcnumeratorry, którzy do dnia !5 marca włącznie wpłacą 
prenumeratę bezpośrednio w administracji, ul. Piotrkowska 11 lub Żwir­
ki 2 (Karola), aibo tez przez inkasenta zgóry za m. luty i marzec 1935 
(zł. 2.50) otrzymają wyżej wymienioną książkę. 

Prosimy zatem me pomijać nadarzającej się okazji, natychmiast 
wDhcii*. aby otrzymać przytoczoną książkę. • 

Książki wydajemy t Iko w oznaczonym terminie, t j . do dnia 13-go 
marca. Po tym terminie żadne reklamacje nie b;da uwzględniane. 

2030 Muzyka taneczna z płyt 
1)0.46 Dzcnnlk wieczorny 
20-55 lak pracujemy i żyjemy w Polsce? 
2100 Co czytać? 
21.15 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
21.30 Transmisja z Lipska koncertu euro­

pejskiego 
22 00 Koncert reklamowy 

J&ttfittyPS^ w i c - ? 0 , r n y w wykonaniu of* 
23 00 VViadomoscl meteorologiczne dla ko-

munkacii lotniczej 
2 3 0 5 - 2 4 0 0 Muzyka taneczna 

ŁrtDź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Koncert życzeń 
1^.00 Skrzynka strzelecka «!J 
15.15 Fantazje operowe z płyt 
15.46 Odczyt „Z wędrówek no neryferiacr1 

miasta" — wygi. J. Stankiewiczówna 
10.0S Muzyka popularna z płyt 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

PONIEDZIAŁEK, dnia 4 marca. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
f>33 Pobudka do gimnastyk 
6.30 Gimnastyka 
fi.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7 2 5 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień b'eiący 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12 03 Wiadnmoścl meteorologiczne 
12.05 Muzyka 
12.4r> Pogadanka dla kobiet — z Kraków* 
12 55 Dziennik południowy 
13.00 .Karnawał w muzyce" — płyty 
13.50 Wiadomości o eksporcie polskim 
13.55 Przegląd giełdowy 
15.45 Orkiestra P. R. od dvr. St. Nawrot 
16 30 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
16.45 Kwadrans słynnych artystów. Ignacy 

Paderewski — płyty 
17.00 Zagadki muzyczne dla dzieci — z e 

Lwowa 
17.15 Ogólnopolska rezerwa 
18.00 Przegląd filmowy m 
lKlO Pieśni w wykonaniu H. WarpecłiO* 

skiej 
18.25 Chwilka społeczna 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Str 

powski y r V 

1840 życie kulturalne i artystyczne s to"" 
18.45 Muzyka jazzowa z pht 
1P.07 Program na dzień następny ^ 9 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi ini- * 

Tarkowski 
1f!?5 Wiadomości soortowe łok-ilnc . 
19.30 Wiadomości sportowe ogólnono!**' 

.19 35 Audycla żołnierska ze Lwowa 
19.50 Przegląd Mmowy 
20.00 Audycja stanrch piosenek 
?0 45 Dziennik wieczorny 
20 55 łak nractiicmv w Polsce? _ 
21.00 Koncert symfoniczny w wykona"' 

orkiestry P. R. nod dvr. O. Fitelberg* 
f*>00 Koncert reklamowy e 
22.15 Koncert oolskiei kaneli ludowej ^ 

Dricz^now^kip*"! i W S,"*ri',rkiegO. 
Prz^śoiewki wykona B. Hinek h n . i 

23 00 VVinH"r"'',*<*' meteorologiczne dła * 
rr>iir.:,-'">;i Inlnłrrel 

23 05—23 30 Muzyka taneczna z płyt 
Lf>T>ż. Ink R«»T»n. z wvłntkłemt 

LłOO Utwory ch-^nkterystyczne z płyt 
' c< / " Mnzvkn 7 płyt 
19.15 Muzyka z pły* 

fe.coi—czne 1 
|lni-i do 5 n 
Wzcnia ,.'!'vs 
It o'>iitowa< 

iprczy )c\ 
, \ sportom 

We i mu/.v< 
Pohki z ied 
•v pajwicksj 
sWvna<rodowc 

z u*/ia 
Kon l.ot:;ioz\ 

|*r2vciagnit' < 

Z C i l l 

Kuchnia di 
Coc 

K L I 
t. c h o r . u d 

n y c h 

•ndrace 
Imuje od 9 -

L. B 1 
. i l ; » t • c 

•kóruy cł e q i e 
tel 

od 8—11 ra 

W. ŁA< 
^ l ' h o r ó b w e n e r y 

( G a b i n e t R owal 
Piotrkowa 

aaeTOJe. od J.30 d o II 
"Al w l e c i . W nieć 

. N i c W 
* c chor. w« 

"•Yimuje od 8 -
w niedi. i 

fi Lecznic* 
* h i n e t Dentj 

L GŁOWNA ! 
i .i -Uju l e k a r z e » 

% l | >y lek. rai 
lamp 

(.w STACJA ; 
N ^ o * calu d i 

K I S. 
o r o b y sk 

I k o 

i 
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S P O R T , 
( H S R M 1 N A . R Z Z A W O D Ó W 
trzeleckich. łuczniczych 1 marszowych. 

i e mm 

ie pożvc#j 

łodsza nie 
v majątku1 

na Nawar 
celiła dw« 
ku Koście 
N?warsk« 

< winv sie 
hciała tyl 

^iidk^w i 
•rok. ska-
v wlęzte' 
lat?. 

.Terminarz zawodów strzeleckich, tuczni 
Wt i marszowych na rok 1935 przedsta-

||*- się następująco: 
19 marca — marsz Sulejówek — Belwe 

19—21 marca — kobiece zawody s t rze­
l b , 

W kwietniu — powszechne zawody strze 
W • łucznicze. 

W maju > czerwcu — mistrzostwa okrę-
f*e w strzelaniu. 

W lipcu — narodowe zawody strzelec-
w\ łucnicze. 

W sierpnia — pocztowe zawody strze­
leckie w Berlinie, zawody — „szukamy 
olimpijczyków" w całym kraju. 

10—15 Sierpnia — ktchifcze mistrzostwa 
świata w BrukseM. 

We wrześniu — zawody państw Bałryc 
kich w Warszawie i mecze trorespomteney) 
ne z Estonią, Łotwą, Flnlandją 1 Szwecją. 

15—29 września — strzeleckie mistrzo­
stwa świata w Rzymie. 

W pa*dr ernłku — mMrsostwa Warsza­
wy. 

t e p o r t komisji amatcirstwa. 
thwaty międzynarodowego komitetu olimpijskiego. 

ze 

Obradujący w Oslo Międzynarodowy Ko 
Olimpijski przyjął do wiadomości ra-

Komisjl Amatorstwa międzynarodo-
i związków sportowych i potwierdził 

jnlęcic Międzynarodowe] Federacji Piłki 
stykowej. 
.iKomitet zatwierdził datę uroczystego 
ktrcia Igrzysk Olimpijskich w Berlinie 

I P r., przedstawioną przez niemieckich 
fcnizatorów. Wreszcie Komitet zdecydo-

fnie wyznaczać zgóry ścisłych terminów 

w jakich odbywać słę będą kongresy ołtw-
pljskie. 

MIASTO OLIMPIJSKIE IWO r. WYZNA­
CZONE BCDZjE ZA ROK. 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski, o-
bfadujący w Oslo, postanowił, że miejsce 
rozegrania igrzysk olimpijskich w roku 1940 
zdecydowane będzie definitywnie na konfe­
rencji Komitetu w Berlinie, w roku 193*. 

] WJUTONS-UTS-COOK 
I 

B I L E T Y K O L E J O W E 
okręgowe l£>-dniowe. miesieczue, 
abonamentowe aa 10 przejazdów 
sprzedaj* bez *adnycb dopłat 

al. Piotrkowska 6 4 , tel. 170-77 

PASZPORTY ULGOWE NA MIĘDZYNA­
RODOWE TARGI W PRADZE CZE­

SKIEJ. 
W czasie od 10 do 18 marca odbędę się 

w Pradze Czeskiej międzynarodowe Targi. 
,W zwią2ku z powyższem Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych przyznało pewien 
kontyngent paszportów ulgowych do Cze­
chosłowacji. 

Zainteresowani powyższemi targami 
winni bezzwłocznie zwrócić sie do biura 
Wagons-Lits Cook cełem wyrobienia ulgo­
wego paszportu i ewentualnych ulgowych 
biletów kolejowych w Polsce i Czachosto-
wacji. 

*J U~X 

z o ł a t n y powrót z Poznana. 
DUŻE ZNIŻKI KOŁEJOWB. 

*£.or"czne Targi Poznańskie (od 2S 
J l»h do 5 maja) stoją pod znakiem 
B e m a ..TyROdnla Poznania". k.órv 

obfitować w najrozmaitsze atrak 
iprczv lotnicze, międzynarodowe 
iV sportowe, gościnne występy te 

IW- i muzyczne pierwszorzędnych 
lekki z ietinej strony. z dru^.eł 

P}v i.ajwi;kszc dotychczas w PcN'-o 
y?vnaroi!owc Targi 

z uH/lałem 25 państw 
Ilon Lotniczy stwarzają całość ktć-
*|rzvciasrnii- ogromne rzesze z całej 

Minister komunikacji nrzvznnł ..Ty­
godniowi Poznania" zniżkę kolejowa n* 
podstawie karty uczestnictwa. Hora ko 
sztować bedzic 4 ?.\. wvrios/nc;i 3 ! Dfoc-
do Poznania o r t y bezpłatnym powrocie 
z Poznania Zwiiukl Kupieckie wydart 
odezwy do przemysłu. Kutiraśzajhc dt> 
udziału W Targach i obiecując soczynłe 
nie zakuDów na Targach. Kometaiuj 
ze zniżki, odbędzie sie równie;- szereg 
kongresów i zebrań ogólno-polskich w 
Poznaniu w okresie Targów- Zaintereso 
wanie Tprgami wzrasta z dnia na dzień 
i biura Targów sa zasypywow, zapyta* 
nilami w snrawic udziału 

* E $ T J h l l l t * > C | J » m O A Z A " 
Z C i l E R Z , l M a ) a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta d o godz. 2*ei w nocy 

T e l e f o n N r . t & 3 . 

Kursy Kroju. Szycia i R obół Ręcznych 
M a r fi P o t o w e j 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 3 . 
Czesne zniżons dla wszystkich. 

Sekretariat przyjmuje zapisy na II pół­
rocze ocf w godz. 9—20. 

Kie rowu. A. Kr s y m o w a k a 

l l h U l K L M a ! 
abawrameat .Echa 

V i o a n o a a w n i o m s io s o m s 
r e m m m l i ssssawise siohss o s kaedeea 

! U r e s : U r o U 1 hTtoL 102-28. 

D u ż e p r a n i e — 
d u ż o b r u d u ! 
Ale Radion pomoże g o s p o ­
dyni w tym kłopocie. O s z c z ę ­
dzi jej wiele trudu i uczyni 
biel iznę śnieżnobiałą. Radiom 
nadaje się do wszelkiej bie­
lizny. Przywraca jej pierwotny 
wygląd i nadaje miły, ś w i e ż * 
zapach. 

J » > . J A V V 

Oto właściwy sposób użycia5? 
- 1. Rozpuścić Radion w zimnej! 

wodz ie 
2 . Gotować przynajmniej) 

15 minut . — 
3. Płukać najpierw w g o r ą c e j 

potem w zimnej wodzie*' 

t l i - - J4 

R A D I O N ") 
p i e r z e w s z y s t k o i d e a l n i e c z y s t o J 

fot Pteirkee/ske 11. tel . 102- 2* 
~ Pasy edelerłe w aSaaiaSafcaat* Karał a % 

ta* Haaiiawafca 11 »r«aua>*»«W wfa 
«•» , 1 * , U » # v 

JUŻ WOLNE pokój z kuchni* i przedpo 
kojefn, pafter { pierwsze piętro, wiado­
mość Zgierska 93- w sklepie społyw 
czym. i 

PłtZYJMC Pana tato Partią aa imeszhsnie. 
Wiad.: Abramowsktego 33/36. m. 44. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
sa atalaaai IStBaaii 

DOKTORA 

D O N G H I N A 
*L P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 3 3 1 . 7 2 . 
P m f ł a i t t j ł ti« chorych *jai*fa}v ftĄi prrebv. 

c l i od tąc fch . 8 — i l od 4 — 7 i pal. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
c. c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z ­

n y c h i s k ó r n y c h 
^ n d r z e f a 2 . tel. 132-28. 

muje od 9 — 11 i o d 6 — 8 wiecz. 

Dr. med. T R E P M A N 
ssecjsSsta chorób wsacrycsayca. 

•fiófTryrti, mocropłcłowych. 
Z A W A D Z K A t r . A n a * e t t e 

tel. 284-12. Przyjmuje od g—12,3--41«—2. 
w niedziele i śwłeła od 8—1 # połoanie. 

Dr med 

B E R M A N 
h>ac!»Matit chorób wenerycznych 

akóruych i aekaualnycb 
^ e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon U9-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

Doktór 

W. Ł A G U M O W S K I 
F c h o r ó b w e n o r y c i n y c h , a a k i a a l a y u b I a k A r a y o k 

( O a b l n a t H o . n t g . n o I ś w l a t t o l a c s a l e s y ) 
Piotrkowska 70, tel . 181-83. 

I >>1>W od *. io dn 10 30 rano, od I de iJO pp. I od ' d t 
wieca. W n lcdt io l e I Swifta od 10 r. do 1 pp. 

DR. MED. 

NlEWI A Ż $ K I 
*c chor. w e n e r y c z n y c h , akórayck 

• L . I s e k s u a l n y c h 
F i a r z e j a 5 . telefon 159-40 

' f i m u j e o d 8—11 r a o o i od 5—9 wiece 
w a i e d z . i ś w i ę t a od 9—1 pp. 

„ O M E G A 1 Lecznica 
*o>net Dentys tyczny 
. G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 

_ lOiujjj l e k a r z e we wnyatkicb epeejilnoeeiauh 
""y lek«rakie , zastrzyki R e n t g e n , 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

^ » n a całn dobę . PORADA S st . 

Dr. med . 

S. K R Y Ń S K A 
^oroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

; t k o b t e t y • dzieci) 

^ k i e w i c m a 34, Tel. 146-10 
"rzylmuje od 11—1 i od 3—4 popoł 

LEKfiRZ-OEMTYSTA 
S. W A T N I CK A 
u l . N a p i ó r k o w s k i e g o <S 

(Róg; Lubelskiej), bont I piętro. 

Dr. med. M. FELDMAN 
akwaaer - giaakaloa; 

p r a e p r o w a d s l ł w i ą t u t a l . 
K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41) 

Telefob 155*77. 
D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNI. 

PIOTRKOWSKA Se. Teł. 148-62 
Prtyfaaifa codcleaale ad »—I » pat. 5-̂ > ^ i » « -

* alrtfloło 1 «wicta •* W-1 * p a l 

DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby reamatycawe 

przepHOwaati! »« a. 
ul . S i e n k i e w i c z a 4 0 

priTiamje ad 4 « pół 4a> 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 11, Te l 245-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiece 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 12 w pol.: -Ce­

sarz i słowik; godz. 4 po poł.: Kwie­
cista droga; wiecz.: Ten i tamten . 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Klub 
kawalerów 

Teatr Popularny w sali Oeyera (Potr-
kowska 29ó) — Co kobieta może?... 

Teatr Ludowy na Chojnach (ul. Rzgow­
ska 84) — godz. 1 w poł.: Bajka dta 
dzieci; godz. 4 30 po poł.: Królewna 
śmierci, godz. 8.00 wiecz.: Oóta po­
lityka! 

Adria — Pat i Patachon jako jazzban-
dzi.ści 

Amor-- na scenie: idzie wiosna; na ekra­
nie: Biała odaliska 

Białniu Strzechs — Wielka księżna Ale­
ksandra 

Cssino — Antek policmajster 
Corso — 1. Wiosfrnna parada; II. Miłość 

bez słów 
Czary — I. Bez honoru; II. Ucieczka 

przed ślubem 
Kino Dom Ludowy — Uwielbiana 
Europa — Dla ciebie śpiewam 
Grand - Kino — Malowana zasłona 
Metro — Pat i Patachon jako jazzban-

dnfcJ 
Mimoza — i. Co mój maż robi w nocv? 

11. Katastrofa „Czeluskina" 
Miraż — Car - szaleniec 
Luna — Przebudzenie 
Pałace - - Piotruś 
Przedwiośnie — Kleopatra 
Rakieta — Muszę być młody I 
Zachęta — I. Kobiety w jego życiu; — 

11. Sprytne .gzjewczeta 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz nu kiełbasie. Zrazy z kasZi) 

taturezaną. Kompot ze śliwek suszonych 

G r y p a z a g r a ż a 
T w e m u z d r o w i u ! 
Te małq tabletkę Togal stosuje sie 
przy grypie. Przyjmujqc tablatki 
Togal w dawce 3 tabletki 3 4 razy 
dziennie, doznaje sie ulgi i spod­
k u gorqczki.. Gdy wiec poczu­
jesz pierwsze dreszcze, nie zwie-
kaj ani chwili, zażyj natychmiast 
Togal I Oryginalne tabletki Togat 
sa do nabycia w najbliższej aptece. 

WINSZUJEMY 
Jutro Kazimierzowi. 
WscliÓu* słońca 6,17 
Zachód stolica 17,18 
Długość dnia 11.01 
Przybyło dnia 3.02 
Tydzień 9. 

m 

Dr. 

P. W A J S K O P F O W A 
Sptcj: Ckeraby k e M a e * i afcaeaar*. 

P i o t r k o w s k a 101 
leleL 114-82 

przyjmuje od 2—4, i od 7—8 wiecz. 
DR. MED. 

Stefania Rosenberg 
C H O R D Z I E C I 

B e d n a r s k t 2 6 
(domy Z. U. P. U.) Tet 151-48 

atsyiaiai* od 5—7 poeoł. 

D o k t ó r W O Ł K O W Y S K 1 
przaptaaad ł f ł nr s a ul. 

C e g i e l n i a m i 1 1 . tel. 238-02. 
Cnorobt v«neryezn», moezopłeiowe i skórna 

rr t j jara ja 04 ętiz, S - 1 3 , ad «. a IlaSjIlll 
i »•» ,\ ! 1 u l « - I, 

t u j c f e W a s z e a d r o w l e ! ! ! 
C h o r z y swa rwptary (prsepaklray) 
Specjalee leOMicsa runpwe beadatc 

artopedycanc mojej metody aastrrymaja 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI n a j B i e b e z p i e c e a i e b f c i aatMariM 
ruptury (ptze»nkllił») a metam*. kobar) 
I dzieci 

OBNIŻENIE 2OŁADKA I JEUT asa-
wan przez zatożcaw specłainycb ladywl-
Jualnie dDoasowanych baedair lii laaa 
nrch. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KREOO-
SŁUPa (frARBY)JI Ucasicze (orsery s r 
(opedyczne, aparaty pmaastyczac atc 
NA ORfJZLICE KO<fcl I WSZELKIE BCNT 
KALECTWA leaNrfcze aparaty ortopedy u 
os. NA RŁASKIŁ BOLĄCE STOPY 
(PLATTFliSS) specłaine wkłady wedhtc 
•"odęli trłpaowrcli. SZTUCZNE RĘCE 
I NOOI. 

SPECJALNY ZAKŁAD B4.A LECZNICZEJ ORTOPTDJfl. 

S p e c o r t o p e d . O . P e t r y k i e w i c z z e Ł w o w i 
Plraaaawlcaa Oto, t SawałaJ Oleiesaa (Iroat aartsa). Taietoa; 177—SS (u 

urny d w o t u m LMt—rafocyczaa. 
1'WAOA: CHcMs* g&m*n!t « l« chorych konieczae 

L M t et. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med. Łucja Makowe* 
c h o r o b y a k ó r n e i w « n « r y c z a e 

(Kobisly i dziad). 

Wólczańska 1 1 7 . tei. 1 4 9 - 3 9 
jmcyjmnje od » 11 i od 8 — * w i e e z . * aładtleta i swfąta Od 

D r . m e d . 

R £ I C H £ R 
Specisdieta c h e r e b aheraycb , 

P O l ^ 3 a S o ^ « ^ i S * t e ? 3 9 1 - 9 S 
srzyjmnja od 8—11 rano i od 6 - 8 wiee?.. 

w aJedzlele 1 Swłcła od 0—I pepof. 

Or. 
Mikołaj BORNSTEIN 
C h o r o b y k o b i e c o I a k o s s o r i a . 

I I G O W S K A 5, 
(wsiłeie Sieradzka 1) tal. 191-08 

Prayjntob od jj. 10 — 12 i od 16 do 19 90 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 2 1 6 ­ 9 0 . 

ROZWODY zgodne, niezgodne. Separa­

cje. Zmiany wyznania. Szybko, tanio 
tel. 102-38 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida, ró­
ża orzech, dąb, garderoby, łóżka, stoły 
krzesła, kredensy gabinety stylowe itd-
sprzedaje tanio na raty, zamienia: stolar 
nia K. Galara, Warszawska 16, tel 231 80 

fkkom kino-teatr 

j a c h ę t a 
Dzlfi i dal naatepayeb »*jwrbitnie)cM zarrciaałwt» wspófcuaaoej lrTse* 

" •wtografjl eoropajakiaj p. L 

w (ego życiu" CrłV) 
jłewwy<*: Uarje Film z aterago d«aj»y jatt cały świat 

S o S i Ryszard frltlaa. 

Na i*»b'ałniejiza i najwesalaza komedja sezonu to 

SPRYTNA D Z I E W C Z Y N A 
. ^ K a K ^ i Sihria Sidney i Fredrick Narch. 

l i ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manulaktura, firanki. Chart, piotrkow­
ska 37 w podwórzn. 

DO ODSTĄPIENIA polowot.ie.jja terę" 
nie przeszło 300 mórg Tamże do sprze 
dania żyrandol piękny, stare dobrze og--
rane skrzypce, garnitur smokingowy no 
wy, duża szafa dębowa bibljoteka i kir 
ka obrazów olejnych Wiadomość Al. Ko 
ściuszki 31 m. 12. 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintn!ejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju)- Wszelka zamiana* Poleca w j 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-60. 

POSZUKIWANY wspólnik z niewielkim 
kapitałem do prowadzenia biura próśb 
i zażaleń Wiadomość Al. Kościuszki 31, 
m. 12. 

NIEMA lepszych zarobków ani oprocen­
towania! „Nowości Praktyczne" War ­
szawa, Złota 37b. "~ 

http://Ho.ntg.no
http://polowot.ie.jja
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U P R O G U W I O S N Y . . . 
G R Y P A A T A K U J E C A Ł Y O R G A N I Z M C o ..PółKsiężyce"? 

• • " * • " • B » w ^ f c Is i fc^Hl I V I I V n i l l i i l T u * o t | bardzo dawna ludzie oról P r z v m a l a r i i s t w i e r d z o n o wieM P r z y k r e s k u t k i n i e w i n n e j c h o r o b y . 
Szereg badaczy wykazuje, że grypa 

Jest często przewlekłą i złośliwą choro­
bą społeczną. Na czoło tych badaczy 
.wysunął się sędziwy profesor z Brun-
świko F. Frankę, który od roku 188"J 
walczy o t. zw. grypę przewlekłą. Spo­
strzeżenia swoje 40-letnie umieścił proi. 
firankę w ciekawej książeczce, przezna 
czonej dla lekarzy praktyków. Jest to 
niejako pamiętnik lekarski o grypie. 

i Grypa przewlekła jest dotychczas cho 
robą nieuchwytną, bo nieuchwytny jest 
dotychczas 

zarazek grypy. 
Znamy wprawdzie t. zw. Pfeifferowski 
prątek grypy, ale ten okazał się nieswo 
iśty, stwierdzamy go bowiem często w 
przebiegu odry, krztuśćca, błonicy, gru 
iłicy. W czasie głośnej epidemji grypy 
w Lipsku w roku 1908 wybitny epidemio 
•og Curschmann nie stwierdzi? prątków 
Pfeiffera ani w jednym przypadku gry­
py. Grypy tedy przewlekłej nie można 
wkazać, podobnie jak inne choroby zak.i 
źoe drogą bakteriologiczną czy serolo­
giczną, ale drogą spostrzeżeń klinicz­
nych, które nie rzadko uchodzą naszej 
tiwagi. 

Stan tak zwanej ostrej grypy trwa za 
ledwie dni kilka, powikłania zaś i zmia 
ny następowe trwają lata i stąd uważa 
rhy cresto tc zmiany następowe za cho­
robę zupełnie nową. dla której niejedno 
krotrtie nie znajdujemy wyjaśnienia. 

•(Powikłania mogą trwać krótko, a mo 
gą trwać niekiedy bardzo długo. 

Przypominamy sobie straszną epid? 
mie grypy z roku 1918 ze strasznemi po 
wikłania nu ze strony płuc i to b. czę­
sto śmiertelnemi. Najczęstszą formą t. 
zw. grypy przewlekłej jest długotrwało 
ogólne osłabienie ustroju, nerwowe wy­
czerpanie, bezsenność, brak apetytu, 
strata na wadze i najrozmaitsze nerwi­
ce. Długotrwały stan podgorączkowy 
bez innych objawów lub z nioznacznemi 
zmianami płucnemi może być cechą gry 
py przewlekłej. 

Czasami atakuje grypa narząd trawie 
nja. W czasie epidemji grypy zwiększa 
sie zapadalność na zapalenia ślepej kisz 
ki. Prof. Frankę wspomfna o gwałtow­
nych bólach żołądka, które wystąpiły u 
niego po ostrym napadzie grypy. Bóle 
trwały przez 4 tygodnie j towarzyszyły 
nawet nieznacznym ruchom (chodzenie 
po schodach) przyjmowaniu pokarmów 
każdy łyk wody 

wywoływał ból. 
Od ataków grypy nie jest wolny żaden 
narząd ludzki, układ kostny, na­
rząd moczoclciowy (profesora Caspar), 
skóra (plamice) mogą ulec schorzeniu 
grypowemu. Długotrwałe powikłania ze 
strony układu naczyniowego, a przede-
wszystkiem serca są częstym objawem 
przewlekłej grypy. 

Nie każda grypa ma charakter prze-
wlekły* a nawet przeciwnie ma ona nai 
szczęście wcale rzadko przewlekły 
charakter i rzadko powoduje powikła­
nia,'o których wspomniałem, ale tern* 
bardziej jest ona 

zdradziecka I niedoceniana. 
Jest ona chorobą społeczną, niedocenia­
na, nictylko przez laików, ale nawet spo 
leczay świat lekarski. 

I. stąd jakkolwiek uzasadnione jest sta 
nowisko laików, że grypa jest choroba 
niewinną, to jednakowoż o jej powikła­
niach zdradzieckich zapomnieć nam nie 
wolno i walkę z nią jako epidemią pod 
jąć należy. 

Orypa jest najczęstszą chorobą społe-
czną» wszak znaną jest to rzeczą, że w 
czasie epidemji chorują rodziny i domo­
stwa całe. Dzieje się to dlatego, bo na 
grypę wrażliwi sa wszyscy ludzie, a 
droga zakażenia jest bardzo prosta, dro 
ga kropelkowa (kaszel, kichanie). 

Chorzy na grypę winni sie na czas 
choroby odosobnić i to odosob.iić do zu 
pełnego wyzdrowienia. O obowiązku 
tym zapominają jednak często chorzy i 
szerzą epidemję przez kaszel, kichanie' 
uścisk czy pocałunek, szerzą ją w do­
mu, w teatrze, w pociągu, w szkołach-
w sali wykładowej, w cukierni, na dan­
cingach. W czasie tedy najgroźniej­
szych epidemji winno się unikać 

wielkich zbiorowisk ludzkich. 
Rozmiar epidemji zależy często od za­
chowania się chorycłh którzy lekcewa­
żą to schorzenie w odniesieniu do siebie 
i swego otoczenia. Pamiętać jednak nale 
ży o tern, że t. zw. genjusza epidemji nikt 
•/. nas nie zna. Walcząc z epidemią, wal 
czyć powinniśmy nie z myślą o tej czę 
siej, niewinnej i łagodnej formie grypy, 
którą ciągle widujemy, ale z myślą o 
tej odmianie rzadkiej, złośliwej. 

Jakkolwiek tedy grypa pozostaje w 
dalszym ciągu chorobą niewinną, to jed 
nak o jej zdradzieckich powikłaniach 
zapomnieć nie wolno, zwłaszcza, gdy 
chcemy i musimy ją zwalczyć jako cho 
robę społeczną. . 

Gdy jesteś chory—spójrz na paznokieć. 

Z I M A , C Z Y W I O S N A ? 

Tuż od bardzo dawna ludzie pró | 
buią z różnych 
g ó ł ó w budowy cz łowieka szukać 
wskazówek co do jego cech psy 
chicznych i f izycznych, charaktoru, 
zdrowia i zdolności . 

Mieliiśmy wybi tnych frenedogów 
bucoo logów i rh inologów, studiują-
cvćh budowę czaszki, zębów i nosa i 
w y w o d z ą c y c h na te i podstawie cie 
kawc wnioski — m a m y od wieków 

niezl iczone m n ó s t w o chiromarrtów 
i każdemu z nas zapewne wiole ra 
zv czytano z ręki. 

Istnieją też specjalne studja. o 
paznokciach, a ostatnio kilku po­
ważnych lekarzy zaieło sie ta spra­
wą dokładniej notując szereg intere 
suiacych spostrzeżeń i znaiduiao 
ścisły związek pomiędzy gatunkiem, 
budowa i barwą paznokci danci oso 
by a ici stanem zdrowia. 

Z barwy paznokci w pewnym 
s'topniu 

można sądzić o krwiobiegu. 
Ich twardość zależ\i od stopnia 

uwapnienia organizmu, ponieważ 
zaś zbiegają się w nich koniuszki 
włókien nerwowych , podlegaia one 
zmianom zależnie od czynników, 
które mają wpływ na nerwy, a więc 
od o g ó l n e g o stanu zdrowia, 
funkcjonowania gruczołów dokrew 

nvch-
Już dawno naprzvkład zauważo 

no, że ludzie cierpiący na zwapnie­
nie tętnic, maja paznokcie twarde i 
kruche, ci zaś, którzy byli lub są ra 
chityczni — paznokcie miękkie i 
kruche- Zbyt różowe i bardzo w y ­
pukłe paznokcie, przy równoczes-
nem nicznacznem zgrubieniu ostat­
niej falangi palca, bywają oznaka 
ciężkich s tanów chorobowych, poła 
czonych już z .wyniszczeniem np. 
gruźlicy w późnem stadium, lub 
chorób s>erca. 

Niektóre choroby infekcyjne na 
daią paznokciom 

specyficzne zabarwienie. 

P r z y ma la r i i s t w i e r d z o n o 
z e w n ę t r z n y c h szczej k r o t n i e s z a r a w a ich b a r w ę , poiawl 

iąca sie jeszcze przed pierwszym 
a t a k i e m ; w zapa len iu ptuc opadth 
w e m i p r z y n i e k t ó r y c h zaburztj 
n iach se rcowych , paznokc ie stali 
się c iemno-s ine , czasami granatfl 
we . • 

O d r ę b n ą rolę w d i agnos tyce <A 
gr\!Waią t ak zw. . .półksiężyce", czj 
li jaśnie jsza część paznokc ia u ieCj 
nasady- Tej wielkość n iezawsze 
j ednakowa , zda rza się też . że n a Ą 
kiś czas „półks iężyc" w o e ó l e zniW 
n a i ednym, kilku, czy n a w e t 
w s z y s t k i c h paznokc iach , 

Prof. Zocl ler w szpi ta lu Val 
G r a c e w P a r y ż u , p rzep rowadz i ł 
dan i a w t v m w z g l ę d z i e u i< 
osób z d r o w y c h i cho rych , stwien 
iac zmnie j szen ie sic i zanika: 
„półksiężyców, , Wraz z pcgor l 
n iem się s t a n u z d r o w i a i ponoW 
ich pojawienie się 

p r zv pop rawie . 
N i e j e d n o k r o t n i e jest to n a w e t ! 

d v n v z e w n ę t r z n a o b i a w iakieCT 
c h r o n i c z n e g o u t a j o n e g o cierpicflij 

ś w i a d c z a c e c o o u p a d k u sil zdrof 
n v c h — z t e r o też p o w o d u 
bvć on cenna w s k a z ó w k a dla 
rza, na p o d s t a w i e k tó re i nic i 
w p r a w d z i e w y r o k o w a ć , ale napctl 
no na łoży poddać pac jen ta obM 
waci i . 

Białe p lamy na paznokciach , w| 
s tępujące o k r e s o w o i pozorn ie 
żadnych p rzyczyn , świadczą r 
nież o osłabieniu organizmu i o 
ku w n im sk ł adn ików mineralnttl 
przyczem zwvklc w y s t ę p n i e 

spadek ciśnienia krwi-
Tak s a m o oznaka c b o r c b v 

poprzeczne b ruzdy , k t ó r e sie P°jl 
wiaia p r z y ca łym szcrcmi cirtfĄ 
i lżejszych cho rób i pozos tn ia . do' 
ki paznokieć nic odróżnię- Na 
podstawie m o ż n i n a w e t e x 
obliczyć w przybl iżeniu czas cho 
bv. 

Słoneczne p 
-^*Mt. Zapa 

u i z e z po 
najodpowie< 
vch zwierz 
'eżała na ki 
co mówi dc 

ftoiek. 
» i Ta wiem, 
ttfa nareszcii 

toói upade 
że ia mam 

zig-noro1 

nsów ze n 
oniek Roz 
dź na jęz 
skołczał-

ach nibv 
Bezenstra 

Obaj sa ki 
uia ze s 

Pe. to. że 3 
ifcia do iec 
*rnnrha 
Ipzonkranc 
w a m i , co 
wstępem ( 
oezenstran 
abv milcz 

H na klucz 
ffnt. 

pni Cnbmn 
pa. Sa lo! ' 

Sz ty l ! — 
a r a i n r się 

że V ' I " , . i i się nieco i chociaż 
rząd liter zawiera nieliczny, 
dziękuję serdecznie za pamięć, 
za liścik króciutki, lecz śliczny. 

Chcę krzyknąć z radości — pozwolisz?... 
Niech krzyk ten mknie z równin do Pienin, 
żeś jednak myślała przez chwilę 
0 dniu mych — cichych imienin. 

Wszyściutko w tym liście przemiłe: 
1 format i stempel do marek, 
a chociaż w nim słówek niewiele, 
bajeczny to dla mnie podarek. 

Ach, szkoda, że papier nie klisza, 
oszalałbym chyba z uciechy, 
bo mógłbym prócz kształtnych literek 
Twe mHe oglądać uśmiechy. 

Wciąż mówią, że życie jest nudne.... 
Nieprawda!... I chyba mam rację, 
choć z'ma za oknem i głucho, 
ja czuję, ic pachną akacje. 

Stop! Przestań już, szary człowieku, 
zbyt nęci zdradliwy clę Eros, 
dziś coś mnie odurza... rozmarza — 
a może to mocny papieros?... 

A m 'że podmuchy wiosenne, 
lub promień słoneczny w południe? 
Nie!... Skądże!... NI wiosna, ni stonce, 
lecz Ty mnie nastrajasz tak cudnie. 

Dziś dla mnie bzy białe zakwitły, 
choć ziemia jest w brudnym kobiercu — 
dziękuję za pamtęć, a liścik 
ukryję głęboko na sercu. ROM. 

M A R Z Y 0 MILIONERZE, 
a w y c h o d z i z a b i e d a k a . 

Kica tys ew fimtw szlerllttgów 
z a n a f l e p s z ą p o w i e ś ć . 

„The Booksellcr". organ wydawców 
księgarzy angielskich, informuje, xc 

P r u t z a m i a s t p ł y t y 
R o z m a i t o ś c i . 

Najwyższe znane loty D t a k ó w nie 
przekraczają 6 kilometrów, w tej wiec 
dziedzinie człowiek ze swemi kilkuna­
stoma kilometrami triumfuje oddawna. 
Nasz z w y k ł y gołąb pocztowy nie znosi 
nawet wysokości ponad pół kilometra, 
to -znaczy, że zawieziony samolotem w y 
żel-I rzucony, będzie spadał jak kamień 
wdół. dopóki nie poczuje, że znajduje 
sie na „swojej" wysokości, gdzie iuż be 
dzJe mógł lecieć-

* * * 
W zakładach stalowych Kruppa, słyn 

nvcn. z wyrobu dział i płvt pancernych 
zdołali inżynierowie przed niedawnym 
czasem 

uzyskać stal narzędziowa, 
która nod względem twardości minimal 
nie tylko ustępuje najtwardszemu mine­

rałowi — diamentowi. Jak wiadomo 
wszystkie zakończenia narzędzi, pracu­
jących . w najtwardszych materiałach, 
były dotychczas robione z diamentów, 
co było dosyć kosztowne.. 

* • * 
Przyrządy do dyktowania, które w 

wielkich biurach wyręczała sekretarki 
szefów bvłv dlatego dotychczas tak dro 
gie, że płyty, na których maszyna noto­
wała słowa, były kosztowne. Obecnie 
pewien wynalazca niemiecki skonstruo­
wał przyrząd, który notuje słowa, czy­
niąc nacięcia na zwykłym drucie stalo­
wym- Jeśli potem tenże drut przepuści­
my przez aparat, to wypowie on nam 
ludzkim głosem słowa, podyktowane 
mu uprzednio- Oczywiście, jest to o wie 
le tańsze, niż przyrząd z płytami. 

znane biuro obrony praw autorskich Ja­
mes ! 5 . Pińker and Son w Londynie 
wspólnie z firma Erie S- Pinkcr and 
Adriennc Morrison Inc. w Londynie pod 
jeło inicjatywy rozpisania konkursu na 
najlepsza powieść, która ukaże się w 
ciągu roku 
od 1 maja rb. do 30 kwietnia 1936 roku. 
Do inicjatywy tej przyłączyli sie dotąd 
przedstawiciele agencyj autorskich z 
dwunastu krajów, pbiflradac na przewo­
dniczącego sądu konkułsowego Hugli 
Walpole- Pozostały skład sądu ogłoszo­
ny zostanie niebawem. Ponieważ z przy 
znaniem nagrody połączone będzie w v 
danie powieści we wszystkich biorą­
cych udział w imprezie kradach oraz 
fakt. że jedno z najpoważniejszych 
przedsiębiorstw filmowych zgłosiło go­
towość nabycia praw reprodukcji kino­
wej, całkowita suma nagrody wyniesie 
kilka tysięcy funtów szterlingów. 

C z y " e s t e ś c z ł o t i k i e n i 

Ł . O . P . P . ? 

Dlaczego pobieramy się? Czy istnie­
ją jeszcze pary, które wiążą sic ze s o l u 
na całe życie jedynie pod wpływem u~ 
czucia miłości. Czy miłość jest nadal ta 
niezwyciężona siła, która pozwą a lu­
dziom pokonać wszelkie przeszkody ~ 
czv też nasza generacja zawierając 
związki małżeńskie, kieruje sie raczej 
nie sercem, lecz zimnym rozsądkiem'• \ 

W odpowiedzi na tc pytania zabrali 
glos uczestnicy enkiety. urządzonej 
przez jeden z dzienników wiedeńskich, 
rekrutujący sie spośród osób. które z 
tytułu swego zawodu spotykają sie cią­
gle z kwestia małżeństwa. 

URZĘDNIK STANU CYWILNEGO. 
Uważam, że istnieją jeszcze małżeń­

stwa z miłości. W moim urzędzie stwier 
dziJcm. iż śluby cywilne bywają zawie 
ranę przeważnie pomiędzy osobami róż 
nego wyznania. Mojem zdaniem chyba 
miłość pomaga, obu stronom w pokona­
niu religijnych uprzedzeń. Zresztą z sa­
mej obserw- par w momencie ich ślubu 

i trudno sie zorientować- W każdym ra-
I zic nawet w tak ciężkich czasach, jak 

dzisiejsze, nie br.k 
j naprawdę zakochanych małżonków-

SĘDZIA: 
— Czy istnieją małżeństwa z miłoś­

ci? Oczywiście jest ich tak wiele i tak 
mało. jak przedtem. Małżeństwo, które | £ n i e u w i e r z v , 
zawiera człowiek zamożny z Kob ie tą za 
możną przeważnie oparte jest na miłoś­
ci. Ody zaś później fortuna męża prze­
padnie, a co gorsze gdy on straci posa­
dę i będzie musiał pozostawać na utrzy 
maniu żony. zwykle miłość w sercu uko 
chanci pocznie gasnąć. 

Jestem przeciwnikiem małżeństw o-
partych tylko na podłożu erotycznem. 
Miłość i rozsądek musza ze sobą iść w 
parze, aby stworzyć trwałe gniazdko ro 
dzinne. 

Miłość musi bvć podstawa wierności 
i wzajemnego zaufania małżonków, a 
rozsadek fundamentem solidnego gospo­
darstwa domowego. Sama erotyka lub 
sam rozsądek, nie ugruntowały jeszcze 
nigdy szczęśliwego małżeństwa. Tak 
zwane małżeństwa z miłości z nieliczne 
mi wyjątkami opieraia się na erotyce. 

Moiem zdaniem głównemi warunka­
mi trwałości małżeństwa są: 1) Odpo­

wiednia różnica wieku pomiędzy par1 

rami (mężczyzna powinien bvć 
o 6 — 10 lat starszy od ko l .e ty ) : 

2) Rozsadek i miłość musza iść ze soji 
w parze. .3) Głęboki szacunek męża dlf 
swej żony 

ADWOKAT 
— Państwo myślą, że n. pytafljj 

czy istnieją małżeństwa z miło<ci odP* 
wiem kategorycznie: „nic", ji.ko cZ»3 
wiek. który stale spotyka sie z sanitf 
rozwodami. Tymczasem właśnie jako 
ki musze stwierdzić, że przygniatają1 

większość moich klien.ów pici oboj 
rozwodzi sic właśnie z powodu ml0**, 
taka źvwi do innei osoby. 
Być wolnym, czy wolna za wszelka 
ne aby ponownie wyjść z:'maż vv; 

ożenić się. oto idea. która przyśwfl 
mojej klientc i. Dlatego chociaż icst 
adwokatem, przeprowadzającym ro/ 
dv wierze mocno w miłość i jej ko i^ 
kwencje na kobiercu ślubnym. 

Niestety szczęście jednej strony. 
często tragedia drugiej, a wolność 
go partnera, bywa okupona g ł ^ 
rozpaczą osoby porzuconej-

ZAWODOWY SWAT: 
— Tyle jeszcze osób. reflektując"! 

na małżeństwo kieruje się miłością-
gdybym nie był swatem, nigdybyf 

Naturalnre każda 
klientka żada zrazu milionera na n , e .TD 
Gdy zaś rzuci okiem na fotografie 
czvznv. w którym uirzy swój tvn ' 
dzi sie zostać żona nawet bied"!'-
Podobnie czynią mężczyźni — j& 
niewiast bardzo bogatych, a re 
momentahre z tych aspiracvj na 
ideału, którego dopatrują sie czes u 
kobiecie biednej, jak mysz kości 
Uważam, że małżeństwa z nrłośd 
dziś częstsze, niż kiedykolwiek 

PODSŁUCHANO 
NA BALU. 

Ona: — Niech pan pomyśli, jaki sa^ . 
jest kawaler. Nie ma nikogo, z kim n ,0'» 
pr.dztelić swoje troski. 

On: — Proszę pani. kawaler nie ma 
rvch trosk. 

0 | . 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odb"to w drukarni Władysława Stypułk->wsk'e«ro 
w Łodzi Piotrkowska 195 (Żwirki dawniej Karola 2). 
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Słoneczne południe miało sie ku 
jG*»*vtL Zapadł jakby, zmierzch, 
f°rv ui zez poetów uważany iest 

najodpowiedniejsza porę do mi" 
fnvch zwierzeń. T o też pani Sabi 

o i j ^ leżała na kozetce i pilnie słucha 
co mówi do niej s iedzący obok 
&iek. 
I Ta wiem. o co tobie chodzi — 
>a nareszcie — tv chcesz spra-
mói upadek. Ale tv nie zapomi 
że ja mam męża. A czy ja g o 

*e z ignorować, jak t y chcesz 
nsów ze mną? 

ża 
śię, 

Moniek z jękiem złapał się 
g łowę. Widząc jego wahanie 
Bezenstrauch wycedzi ł powol i : 

— A l b o jesteś dżentelmen, albo 
jesteś s z w y n i a ! Wybieraj-

Rozenkranca ogarnęła nagła de­
terminacja. Zdjął s łuchawkę z te le 
fonu, kazał sie połączyć ze swoja 
hurtownia i rzekł: 

— Panie Kneifel, I ia i pan jesteś 

Po jednym dolarze... 
Wielbiciele M a e Wes t . 

Pewnego dnia spotkała Mae West Jea-
nette Mac Donald w pięknem, nowem fu­
trze, 50-tem chyba zrzędu. 

— Ach, co za cudowny płaszcz! — zau 
ważyła z miną znawczyni Mae West. 

— Podoba się pani? — ucieszyła się 
Jcanette — otrzymałam ten prezent 

od mego najnowszego wielbiciela. 
Kosztowało go to 5.000 dolarów. 

Parę dni potem nastąpiło powtórne spot 
kanie dwóch gwiazd. Tym razem Mae West 
prezentowała nowe breitschwanze. 

— Ach, co za cudne futro! krzyknęła z • D _ i podziwem Jeanette Mac Donald, 
m y tvlko śmiertelne osobniki- Pa-,*™ _ T a k ?

J _ o d p o w i e d z , a , a Mae West, 
na może sz lag trafić i mnie może 
sz lag trafić. N a ten ostatni w y p a ­
dek co pan zrobi z temi 40 balota-

Moniek Rozenkranc T U Z miał od j mi gabardyny, c o ś m y ii sprowadzil i 
na jęzvku. gdy mu nagle , od Szeiblera? Tak. sprzeda ie pan 

^ skołczał- Bo w tej chwili w 
iach nihy duch Banka stanął 
Bezenstrauch, mąż pani Sabi 

Dbaj sa kuprami manufaktury. 
inia ze sobą handlowe stosun 

Pe, to, że Moniek pała grzeszną 
hh do jego żony, było dla Be 
faurha rewelacją. 
>zenkranc począł lżvwo w v w i -
ekami. co było u niego zazwy 
wstępem do dużej rozmowy, 
bezenstrauch dał mu naipierw 
abv milczał, a potem zamkną? 

ł na klucz i klucz schował do 
fal 
n? C r i S u i n wwfafa okrzyk prze 

ia. Sa lo! tv chyba zwariował ! 
Szityll — rzekł Bezenstrauch, 

a ino się do Rozenkranca za 

festeś Rozenkranc. czy t v 
m e n ? 

Nu, ja miszle.-. — wykrztusi ! 
ebie adonis pani Sabiny* 

T o dobrze- T o bardzo dobrze, 
r takim razie naszego zatargu 

mv z amerykańskim poje" 
em. Mam w biurku 

czarny i biały eałki 
nabity rewolwer. Kto wyt­
ę ż a m y gałki, musi za pół 

m v strzelić sobie do g łowy, 
jłni Sabina, leżąc jeszcze ciągle 
fenaoie. zemdlała. 

J t n n i e k patrzał przdrażtonym 
• ł i e m na s w g o przviacjeja... t 

a" Za pół godziny szebi zastrze­
li/ v p;irti»»— 7 a w o . a ł _ s a j 0 > t v c h y b a 

'V- , 1 . P ^ v a ł ! 
> h Dlaczego ia miał zwar iować? 

Ibffzekł Bezenstrauch zaglądając 
Tętnie do lufy rewolwerowei , 

[ iest nabita. Zresztą-.-
fcnv za godzinę. 

Tak ia m o g ę za godzinę zro-
siebie nieboszczyka, teraz gdy 

i*acz\na wiosenny sezon i ia doj 
to interesu nasprowadzał tv le 

1 ! Kto będzie nim dyspono-
iak ia umrę? N u kto? 

Co mnie obchodzi t w ó i to -
Zresztą zatelefonui do twoje 

tchałtera i wyda? mu dvsno-
co m a robić, iakby sze tobie 

wtrafiło. 
zenstran^h mówi ł to" • 

z i m n o i nieustępliwie. 

męża 

11. pytaW 
ifoŁ'ci odP^ 

a ko c7W\ 
; z sani^ 
iuie iako J 

pici obo: 
>Ju mł 1 

•y. 
wszelka 
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— kosztowało to 5000 dolarów. Każdy 
mych wielbicieli dał po jednym dolarze. 

P R Z E J E D Z O N Y Ż E B R A K . 

Zawód żebraka ty lko pozornie 
należy d o ła twych . W gruncie rze­
czy, szczególnie jeżeli żebraka prze 
siaduje pech, jest bardzo do w y k o ­
nania trudny. 

A żebrak Antoni Półtorak nale­
ży do pechowców. Od 10 lat pracu 
je w fachu żebrackim. zawsze t y m 

nic w ustach nie miałem-
M ó w i przytem to tak pięknie, i e 

w każdem sercu wzbudza litość. 
A l e sama umiejętność w żadnym 

fachu nie wystarczy . T r z e b a mieć 
jeszcze trochę szczęścia. 

Patn Półtorak szczęścia njc ma. 
P e w n e g o dnia wyszed ł iak z w y k l e 

samym sys temem. Nie prosi n i g d y ! na obchód kamienic i zaraz iv pierw 
na* pogrzeb dla żony. ani na le - , szy mieszkaniu dano m u t?flerz g o -
karstwo dla chorej matW. nie m ó w i | r ą c e i kartoflanki. Zjadł z ajpełytem. 
że ma sześcioro dzieci, .tylko od 10 był bowiem tylko po skrom aiem śnla 
talt powtarza wkółko to s a m o : daniu, i poszedł o piętro rryże j . T u 

— Litościwa* osobo! Od rana | znów g o poczęs towano kaprtof lanką. 
W trzecim mieszkaniu 

S k u t e c z n y p ł y n p r z e c i w k o p l a m o m . 
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w detalu? Pan jesteś całkiem głupi, 
panie Kneife l ! P a n t y garbadyny 
zaoferuie W całości P impelmacho-
wi po 1 8 2 i pół. Pan m i rozumi? A 
co pan zrobi z 7 5 bale szewiotu, 
co ? P a n sze spita firmyi 'Kawałków 
ski, czy on niema zapotrzebowania 
na tani szewiot- Żądaj pan po H J f i 

a opuść pan na 1 0 8 . Największego 
kłopotu będzie pan miał z-.. 

Rozenkranc chciał dalej' mówić , 
ale Bezenstrauch zdecydowanym 

ruchem ręki wv ia ! mu 
słuchawkę z dłoni. 

— Moniek — rzekł podnieconym 
głosem — t y chcesz garbardyny od 
dać Pimpclmacherowi po 1 8 2 i pół? 
T y w a r i a t ! T y nie wisz , że earbar-
dvna pioszła t a m t e g o typodnia doj 
góry? Ta tobie dam po 1 8 3 . I jak 
ty moźesz_ za szewiot brać po 1 0 8 ? 
Ta tobie dam n o ! 

—- Dajesz go tówki? 
— Gotówki? Ta widzę, ze Tv cał 

kiem stracił g fowy do moi Sabci. 
Gotówki-., tełyszelil p a ń s t w o ? W e 
ksel ci dam na 3 miesiące. 

— 5 > 7 l a g czebi 7 twoim W e k s l e m ! 

A jak t v wyciągniesz czarny kulki, 
to ia póidę na cmentarz robić t w o 
iemu weksel protestu? Phi. iaki spe 
kulant! W e k s l e chce w y s t a w i a ć ta 
ki umarlak, taki t rup! 

—- Moniek, bo dam ci w m o r d y 
•aWtał ie «.aicbezuie(Muaev gadanje!^ 
Sknd $ ^ .Mo^yg^wjedz^ęć. dla k 
iest czarny 'kulki? 

— A t v skąd wisz , te mi kazałeś 
robić tes tamentu? • " 

—- Słuchaj. Moniek, taki duzy 
tranzakcji na 40 i 7 5 bali nie można 
robić na kolanie- Przyjdź w ieczo ­
rni do kawiarni Bristol, to tam te-
eo interesu spoko inie o m ó w i m y . 
N a co ma zarobić Pimpelmacher. 
jak ia daje tobie lepsze ceny. Mo­
niek tak? 

— O który przyjdziesz do 
stoi? 

— Punktualnie jak szódirta 
na Klaryski 

— Git. Ta na czebi czekam. 
Wieczorem po zaciętej 'kłótni in 

teres w Bristolu przyszedł do skut 
ku. O amerykańskim albo o jakim 
innvm pojedynku nie było iuż mo­
wy-

HJstorja w 3-ch obrazach. 

S p ó r o w i n 

Właściciel kamienicy p. Berman ma po 
zd kamienicą małżonkę walącą 180 kilo. 
Sam zaś waży tylko 160 kg. 

D 1 0 mieszkania państwa B. na trzecleni 
piętrze można dojechać windą, wewnątrz 
której widnieje tabliczka: „Maksymalne ob­
ciążenie 250 kilo". 

A ponieważ waga małżonków wynosi w 
sumie 340 kilo, więc nigdy nie mogą Je­
chać razem. ' zwykle, gdy wracają do domu 
najpierw Jedzie windą pani B. a potem do­
piero jej małżonek. 

Ale pewnego razu, gdy pani B. weszła 
de windy, nadeszła bona sąsiadów, p. Zofia 
Matowicz, zamieszkała również na trzeci c-m 
pjętrze. 

Bri-

bije 

s s ł ó w e k 
Pentametr — subjekt w sklepie manufak 

tury (pęta się z metrem). 

Kozak — samiec kozy. 

Kartacz — gracz w karty. 

Warownia — kuchnia. 
* 

Nierząd — opozycja. 
« 

Marynarz — robotnik w fabryce konserw 

Marjaż — gdy Marja poślubi Mariana. 

Bakałarz — ten, który gra w baka. 

Bachantka — panistka, grająca Bacha. 
• 

Sadysta — ogrodnik, pracujący w sadzie 

1 — Wiesz ca, kochanie, — zaproponował 
innie pan B, — żeby obciążenie było mniej 
Kt Ja ptohćę z panią. Zawsze między na 
ml Jest 20 kilo różnicy. 

Pani B., choć niechętnie, zgodziła się. 
Wmda z Joj małżonkiem i z p. Zofją ruszy 
ia. 

Ody win^a Zatrzymała ślę pani B. na­
cisnęła guzik. Wiodą nic schodziła. Nacl-
'••ęła Jeszcze raz — nic 

— Nie famknęli drzwi — domyśliła słę 
R, spodyni. - Coś w tem Jest podejrzanego 

I sapiąc ciężko ruszyła schodami ku 
fóize. Szł-» cichutko na palcach, żeby za 
nkrezyć milżonka. Kiedy wreszcie znalazła 
f- na £ór.c eczom Jej orzedstawił się mo 
t o podej - arry widok. Drzwi włndy były 
o; warte, p Zołja poprawiała sobie szminką 
wargi, a pan B. coś Jej tłumaczył. ' 

Na wldck małżonki zatrzasnął gwałtów 
nie drzwi i zjechał na dół. Pani B. trzęsąc 
in ze złości postanowiła czekać na schjo 
dach. 

Po minucie rzeczywiście winda wróciła 
nie z samą p. Zofją. Pan B. wolał zostać 
na dole, ieby nerwy żony miały czas na u-
spokojenle się. 

Całą złość oburzona małżonka wyłado­
wała na p- Zofje, która musiała po te] sce 
nie położyć się do łóżka 1 kurować się dwa 
tygodnie. 

W Sądzie p. Zofja z oburzeniem opowie 
działa, Jak to prowadziła z panem B. nie­
winną rozmowę o działaniu włndy 1 że nie 
wie dlaczego gospodyni rozbiła Jej nos i 
podbiła oko. Oskarżona pani oświadczy 
ła natomiast, że dobrze wie dlaczego się 
uniosła. 

Pomimo to sąd czuł się zmuszony ska­
zać Ją na 100 zł. grzywny. 

aki sam 
kim i t o 8 

me nia 

O B R A G O S P O D Y N I 
W y b r a k o w a n y r e w o l w e r . " H 

ena zazdrości między małżon-
doszła db t e g o stanu, że sło" 

nic wystarczyły . P. i .usia w y 
•awszy wszelkie zarzuty, argu 

»v. żale i przekleństwa, s ięgnęła 
awicznie do torebki i.-, pan f^i ujrzał przed nosem, okrągłą 

E?a dziurkę lufy rewolwerowej 
<cił się Bogu . Zanim zdążył so -
jNcolwiek uświadomić, śliczna 

iego połowicyi nacisnęła z 
kilkakrotnie cyngiel r e w o l w e -

«cz, cóż to? Zamiast huku w y 
•"W dał się słyszeć cichv. su 
[kilkakrotny stuk- Rozstrzeli-

> egzekutorka sooirzeli sobie 
*V w niesłychanie głupim w v -

Tuż po chwili , z lany zim" 
fiotem. pan Tuljan rzucił sie 

^ i Po krótkiej walce wyr-
:*oniV rewolwer. 

Uf ! — odetchnął, ocierając 
• •— Ale o mało co... 
'fli Lusia tymczasem opadła, 
»^ ?«c, na fotel-

W v h n c 7 Tnlcin. chcia.-. 
* N R . ; - , f n n ł r ; c z a 7 nbić. . . 
K*fdę. to okropne! Ale ia nie 
^ , n ł r >m. co porznę, iak Wvkrf-
*^ listy. Zresztą, wiesz, g d \ " 
[tle zabił? lobym notem sama 

1 . 

1 

popełniła samobójstwo!-. 
— Dziękuję ci moja droga. wie~ 

leby mi p o m o g ł o ! 
— Ach, Tulku, Tulku! Przysię­

gam, że chciałam cię zabić. O, ia 
nieszczęśl iwa! Ale dlaczegoiś tyś 
mnie zdradził? 

Pan Tulin nagle stał się wielo" 
m ó w n y : 

— Kiedyt, widzisz , kochanie, tyś 
się omyliła. T u nic podobnego nie 
miafo miejsca. T e listy, któreś zna 
lazła, n iczeeb nie dowodzą. O w a 
pani, która ie napisała, jest trochę 
zbzikowana i używa rozmaitych ta 
kich poufnych i n ieprzyzwoitych 
zwrotów, ale to całkiem nV*winnie-
W każdym razie z moiei strony 
nie bvło naimniejszej zaehety ani 
nic coby fą upoważni ło do t e g o te 
nu. T o iest, o ile nawet c©4 bvło, 
przepraszam, właściwie nic nie b y 
ło. tylko, rozumiesz, . o Ile nawet 
tam coś, kiedyś, to. wiesz, niewin­
ny flirt na dystans. N a w e t i to ru>-
Mówię ci. ona iest zbzikowana, mie 
dzv nią i mnn nic njffdv nie bvh i 
T r s 7 t a zerwałem z nia. to iest nie 
miałem potrzeby zrywać*, b o ona 
właśnie wrzorai wyjbchaln z a w a n i 
rc.-. — pla.tał się coraz bardziej, 

wreszcie uznał za s tosowne zmie­
nić temat: — A l e powiedzno mi, 
skąd wzięłaś rewolwer? 

— Mój kuzyn, Staszek, jest 
zawsze bez pieniędzy- Skarżył się 
dziś przede mną na biedę. Wiedz ia­
łam, że ma rewolwer, zapropono­
wałam mu, byt mi g o sprzedał. 
Odnazu się zgodził , pokazał n a w e t 
iak sie strzela... 

— A to gagatek! I on jeszcze 
śmie udawać m e g o przyjaciela- Gdy 
bym wiedzia ł ! 

Pan Tuljan obelrzał rewolwer. 

kój . Przyznam ci się, że wprost Ho 
ję się razem z tbbą wchodzić do 
sklepu. Tak zaczniesz się nieraz tar 
g o w a ć o kilka groszy, to więcej 
zdrowia stracisz, niż to warte. A 
ile to razy spóźni l iśmy się d o te 
atru, bV> uparłaś się, żeby zrobić 
przedtem rachunek w y d a t k ó w ? A 
ileż t o razy biegłaś na drugi k o 
niec miasta, bo tam akurat coś by 
ło tańsze o pare grosików, niż w 
sklepiku naprzeciwko- Więc. . . 

— W i ę c nieraz naprawdę m a m 
iuż t e g o dbsyć i chciałbym, żebyś 

to samo, w 
"czwart\'Tn również- . . 

Jakby sie zmówil i . O r o s z ą nikt 
nie dawał , t v l k o w s z ę d z i e ^uoe i ty l 
ko kartoflankę. 

G d y w p i ą t e j gospodz ie z n o w wy 
niesiono talerz kartoflanka Półtora 

ktowi zrobiło sie niedobrze, 
ł — Cholera, z .tą kartof lanka! — 
pomyślał zgnębiony- — U w z i ę l i s łę 
na mnie. 

A l e , nie c/rTcąc obrazi? ofiarodaw 
czyni l tracić gospody , talerz przy­
jął. Gdy t.ylko Jednak gospodyni 
przymknęła drzwi, wyjlal zupe do 
spluwaczka. 

M a n e w r ten spostrzeg ł , schodzą, 
cy ze s c h o d ó w dozorca donyu- i 

— ToŚ t v taki biedak? — wrza­
snął oburzony*. — T o t a k cl się i e l ć , 
chce> r-r • '+ ; » r ' * f " 

— . Biedak, Jak ma' pf /cHa — mruk; 
nął p. Pół torak — to się czasem 
przeźre! W piatem d o m u te same 
danie ml daia- T o co miałem z r o i ; 

bić?. ' r » ' m '••*•'< ' 
•— Ocl3a? draniu nie mog łe ś? 
— żebrakowi fachowemu nie w v 

p a d a . Każden *ieden mioże oddać, 
ale 'żebrak nlgffyl Zaraz pcwyieelza. 
że albo złodziei, albo łobuz. Żebrak, 
żeby m u brzuebo z przeżarcia pęk.', 

ło, przjez del ikatność fachowa musi 
g łodomora robić-

— Ł o b u z Jeste?! Łaz isz tvlk*o. że 
by wypatrzeć , gdzie co zwcdzlc l ; 

-— O ! W i d z i s z pan? — Sam pan 
z i m n i e złodzieja robisz ty lko dlat';w 

go^ T e s \r l£ ł e s f cmŁ.... ; t } s *r j t l l K J 
W y n o c h a ' stactl'' V 

—• Znraz. zaraz! Tale fS mttszę 
o d d a ć ! A tfo drugie Jak iuż' ćlo trze 
clogo pietra 'doszedłem, to daj pan 
skończ-yĆ. Tes7cze Jedno piętro! 

Dozorca nie pozwolił . I pchnął 
tak m o c n o żebraka, że t en z hukiem 
spadł ze s c h o d ó w t łukąc talerz i 
siebie. 

Z a fen czyn ćToźoTca orlóówłaćlał 
przed sądem- Dosta ł miesiąc aresz­
tu ż zawieszeniem na rok Wykona­
nia kary. 

warto \\m\M\ 
P o w i e d z o n k a . 

— Strasznie Jesteś wybuchowy! 
wiedziała góra do wulkanu. 

po-

— No, tak, naładowany, palny ma-, była bardziej żona. a nie tak w y 

żoną? 

gazvn-.. i w doskonałym stanie. 
Akurat mam szczęście, że się zaciął, 
inaczej — adju Fruziu! 

— Ale powiedz mi, Tulciu, czy 
tv jesteś ze mnie zadowolony 

— Ależ z a d o w o l o n y ! 
— Czy nie iestem dobra 
—- Dpskonałąl . 
— Wierną? 
— Spodz iewam s ie ! 
— Troskl iwa? 
— Tak matka. 
— Dobrą gospodynią? 

— O to, to tak! Dobra, 
a.ż za dVbra.' ' 

— Nie rozumiem, tak lakbyś mi 
to w \ T r u c a f -

— A M skąd?! Tvlk ;o. rozumiesz. 

dobra, 

łącznie gospodynią. 
— Doskona le ! Odtąd beHę m l 

uważała by ciebie nie razić- W i ę c 
teraz już nie będziesz flirtował z 
innem? kobietami? 

— Przys ięgam, że nie. kocKa-
nie! 

' Pr«całnme^ prSvmeczetjowa) z g o ­
dę. Pani I.usia nagle sobie cos orzv 
pomniała. Szybko 'chwyciła palto i 
kanelusz, rewolwer wsunęła 'do t o ­
rebki i iuż bvła T > r r \ ' drzwiach. 

— Go to. wychodz i s z? 
— Idę do S t a ś k a . żebv mi zwró­

cił pieniądze. Kunilam rewolwer, a 
nie iakiiś śmieć. Co to za rewolwer, 
ro sie z a r ' u a , nawet g o użyć nie 
-npjnrfam! On s^obi* eh^-ha p ' ° myśli , 
ł e sie "dam oszukiwać- Musi mi 

— Będę cię nosił na rękach! — szepnął 
facet do swej bransoletki. 

* 
— Ten podróżnik miał dobra serce! — 

pochwalił ludożerca. 

— Słowo ci daję! — rzekł 
poddając koledze brakujące ćp 
słowo. 

szaradzista 
krzyżówki > 

— Wiele słyszałem o panu — rzekł mi 
pewien głuchy Jegomość. 

• 

— To przechodzi granice! — zawołał 
żołnierz KOP-u, widząc jakiegoś draba, 
przechodzącego ze szmuglem granicę. 

^ S Ś i S l K • * , '•'i'. . • /'-, 
— Nie masz serca! — 'oznajmił rzeźnik 

wyjmując serce krowie. 
• 

— Twoje postępowanie napełnia mnie 
goryczą! — rzekła butelka do aptekarza, 
który ją napełniał gorzką wodą. 

— Gol! — zawołał sędzia piłkarski, wcho 
dząc do fryzjera 

lacza. 
Pall pan? — spytano więźnia podpn 

->"e t r zeba w piezem p r z ^ a d r a ć 
*>Tłi»rsfl! iuż Wolałbym ^tracić tych, ' ;v.-rócić p ieniądze! , 

g roszy , a b y mieć święty s p o - 1 

— Mam dę fliwyżej usze! s.:-p!» 
tonący do wody. 

* 
— Mam tylko jedno wyjśc'e' — ot* 

właściciel kina w chwili pożaru. 

kilka -:o:-
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Wicek i Wacek na szerokim Świecie. r t e u u a c j * 
n l a u a c j a 

( d a 
R e d a k t o r i 

od g o d z i n 

W J L B U A 

P B E H U M E B 
ulem a u m e r ć 
i w. IU « r . i. 

Od d n i a l s t 
J a m l c j s c o w a 

oosl 2 s t sn i 
( p r z 

P r e n u m e r a t a 
A r t y k u ł y nad 

nor .r iuro u 
Bekopts f lw si 

. r s u c o n y t l 

Wicek: — A teraz bosakiem podepfźetny drzwi 
Wacdk: — Słyszysz, jakie tam piekło? 

<Wujek Tom: — Toniemyt 
Kapitan: — Skąd ta woda? Wicek: — Ciągnij, co masz sil 1 

Wacek: — Jeszcze trochę i będziemy petowi. 

{Wujek Tom: — Głową, kapitanie, głową! 
Klaczek: — Raaazem! Z całej siły! Hooop 

Kapitan: — Moja głowa! Moja głowa! Kłaczek: — Ja myślałem, że to te bestie zrobiły, 
Wujek Tom: — Przynajmniej nie potoniemy. a oni śpią, jak aniołki, 

jak szczury* * Wujek Tom: — Nie wferze własnymi oczom..* 

H. T. 

Gladys, „zwariowana Angielka' jak j i 
nazywali w pensjonacie stadła za stolikiem 
w barze. Obok jej nóg ułożył się olbrzyjru 
bernardyn — Barry. Naprzeciw uroczej 
Gladys siedział znany przewodnik Fcrrucio, 
i patrzył w siwe oczy Angielki Oboje popi 
fali whisky. 

Za oknami buczała wichura ] głębiły się 
tumany śniegu. W głębi eleganckiego baru 
na wysoklem podjum wykrzywiali się w 
dziwacznych łamańcach członkowie mu­
rzyńskiej orkiestry. 

Gladys nie znała włoskiego języka. Za­
ledwie kilkanaście słów, wyrwanych na-
gwalt ze słownika, wystarczały jej jednak 
do porozumiewania się z Fcrrucicm. 

Permcio jest nauczycielem jazdy na nar­
tach. 

Gladys kupiła sobie okazałego bernar­
dyna w jakiejś wiosce a1pejikxj. Nazwata 
go Barry. Pies przylgnął do niej i 3tał się 
jej wiernym towarzyszem wynraw narciar­
skich. Nie odstępował jej na kro.'<. 

Był czas, gdy Gladys po-.tann-.vka od 
wiedzie Florencję, bv zap _ /nać się v.c slv 
wncml galerjaml ob*azów., Barry nojechd 
z nią. Odprowadziliśmy ic;i wspilnle c.h 
pociąg. Okazały łeb wielkie <M p«,a wygtą 
dal z eleranck!egu orz Jdzw.ln, którvm je-

liał<ł G'ndvs. 
Po c!Vdze na stacje Barry pokąsał 

zech p-TCchM-l*-^. Mus :c!Jmv załatwia.* 
rawę w porcji, P ->ylać po lekarzy ? płu 

cii odszkodowania. Nie wiem, jak się za­
chowywał Barry we Florencji — ale Gla­
dys przyznała się, że tylko pis/Łrpal kllkj 
płócien na których wytnalowsne były psy 

Teraz Gladys powr>>:'łr. z Florencji, u -
śmięchnięta, zadowolona. Wycałowała nas 
siarczyście aa powitani? v: oba policzki. 
Nie ominęła także przerażanego Ferrucia, 
który znów stal na uboczu 1 czekał na roz 
kazy. 

Twarz jej wydelikatniała, pociemniała 
•od włoskiego słońca. I gdy tak stała na 
śniegu, zarumieniona, uśmiechnięta, podob­
na była do Madonn prerafaelowskich. 

— „Madonna śniegu", powiedział mój 
przyjaciel ktSóry postanowił malować uro­
czą córkę Północy. 

W czasie malowania jej portretu Barry 
znów wyrwał się na swobodę i spowodował 
małą katastrofę tramwajową. Wpadł miano 
wicie na jakiegoś przechodnia, który rzu­
cił się w strachu pod tramwaj. Tramwaj za 
trzymano gwałtownie a jadący wślad za 
wozem tramwajowym autobus nie zdążył 
na czas zahamować i stąd karambol. •— 
„Barry wszystkiemu winien", krzyczano na 
ulicy. Do pokoju Gladys wtłoczyli się za 
chwilę policjanci, świadkowie wypadku 1 
jeszcze jacyś ludzie. 

Gladys mus'ała zatelegrafować do męża 
do Londynu, by przysłał większą ilość go­
tówki, dla zatuszowania skandalu. 

Gdy pbrtret był gotów — Gladys posta­
nowiła wybrać się na dłuższa wycłeczk°. 
Napróżno Fęrrucio tłumaczył, że trzeba się 

wstrzymać od wypraw, bo stacje meteorol i 
giczne przepowiadały nadejście alpejskiego 
„fonu" — straszliwego wiatru halnego, w 
czasie którego nie widać świata Bożego, 
a ze zboczów gór obrywają się lawiny śnie 
żne, ' 

Oladya nie rozumiała słowa „tli*1
 Cóz 

znaczyła dla niej jakaś „zadymka". Prze­
cież ona ma Barrego„ wielkiego silnego 
psa z góry świętego Bernarda, który po­
wiedzie Ją nieomylnie poprzez śniegi, nad 
przepaście, prosto do domul 

Ferruclo kiwał głową. Trudno, taki był 
kaprys damy, a jemu, przewodnikowi i ttau 
czycielowl Jazdy na nartach nie pozostawa 
ło nic innego, jak tylko słuchać cierpliwie. 

Poszli rankiem w góry. Gladys wybiera 
ła się na Jakiś szczyt, z którego były świet 
ne zjazdy. Ferrudo nie oponował. Jemu już 
było wszystko jedno. 

Szli już kilka godzłn. Uparta Gladys 
ani chciała słuchać o powrocie. Ona i jej 
Barry wszystko przetrzymają. Je "-.cli Furru-
clo chce wracać to bardzo ładnie. Niech 
wraca. 

Gdy już byli pod szczytem i pr:ypinaH 
do nóg lekkie narty Gladys spo'r.ała na 
daleki widnokrąg. Coś się tam działo. Od 
potężnych masywów skalnych szła jakaś 

' ciemna chmura, straszliwa, złowroga. Z od 
J dali dochodziły odgłosy grzndotów 
I — Co to? spytała zaniepokojona nie-
! zwykłem widowisk'?-*' fltadys. 

— To fon. odnarł r- -mcio. któ.»mu ?er 
ce w piersi poczynało łomotać ze zgrozy. 

— F5n? oC to takiego? zapytał* znów 
Gladys. 

— Fon? Co to takiego? zapytała znów 
Gladys również zadrżała. Takiej okrop­

nej scenerji nie widziała jeszcze nigdy, jak 
żyła. Zdała dochodziły do nich p imruki 
burzy srogiej, jakby łomotanie tysiąca ce­
pów żelaznych, przeplatane wyciem wi:hury 
Zdawało się chwilami, że to miljoiy potę­
pieńców idą na podbój świata. 

— Uciekajmy, krzyknęła przerażona. 
— Już za późno, odpowiedział ponow­

nie Ferruclo. Fdn nam nie daruje wyciecz­
ki Zginiemy! śmierć Idzie! 

Gladys jednak schwyciła się sznura, 
którym byli ,oboje związani. 

— Przecież możemy spróbować ucie­
kać? krzyczała. 

Ferruclo przybliżył się do niej. 
— To się na nic nie przyda zawołał. 
Potem wziął ją w ramiona przycisnął 

i\) siebie 1 zawołał: 
— W oblicza śmierci muszę 

twoich ust. Gladys ja cieb"e kocham! 
Wtem odezwało się za nimi groźne war 

czenie Barrego, który skoczył Ferruciowi 
na kark, przewracając oboje. Poczęli się 
staczać wdól a nad nimi już szalał straszli 
wy wicher górski. Nagle zasypała ich za­
mieć śnieżna. Stracili zepełnie orjentację 
Tylko Barry, trzymaląc ich linkę ratownl-
czą w zębach opierał się potooowi Śniegu 
wa'acemu wdół. Ferruclo spostrzegł nagi*: 
że p'e«. zaczenlł linkę ratowniczą o jakiś 
cypel skalny. Była to znana sztuczka psów 

dotknąć 

z góry świętego Bernarda. Snleg prze1 

się nad nimi, alfl nie lecieli już w pr* -
— tylko w dole, owinięty zwałami dr*e"j 
śniegu lodowatego toczył się jak * 
wraz z lawiną Barry. 

Lawina poleciała ku nizinom z b^A 
piekielnym. Barry padł gdzieś w Jej * 
trzu uratowawszy życie dwojgu tu 
Po jakimś czasie Ferruclowł udało »" Ą 
grzebać ze śniegu Angielkę. Wziął J « . 
ręce | poniósł pod smaganiem w.*" , 
wdół, ku nizinom. Jl 

— Odzie Barry? Gdzie mój pies? 
łała nagle Gladys. 

Barry Jaległ śmiercią bohaf^8 J 
nas, poświęcił się, usiłował jej tłum8 1 

Fęrrucio. p. 
Gladys płakała całą drogę. Potem * J 

tetu kazała pakować swoje rzeczy C I 
wrócić do dalekiej ojczyzny. } e Jf 

Napróżno przyprowadzaliśmy i el Lifl 
cze kilka okazów bernardynów. Nie c" 
ła patrzeć ani na psy, ani na nas, y 
bladłego Ferrucia zawołała z krzy*0'6. \A 

— idź po psa, nie przychodź 
niego! 

Ferruclo poszedł w góry szukać z^jj 
go psa. Ale nie wrócił do niej. Nie 
n»> co się z nim stało. Może pad* tĄ 
wichury, a.'... może znalazł sobie l""**^ Ą 
z dalekiej Północy, która chce ttC7\e\Ą 
jeździć na nartach I robić da1ek'e. *_A 
pieczne wynrawy w góry, gdz'e szale ^„^j 
szlłwy fón i biała śmierć czyha ** fi 
nego wędrowca. T , u n 1 ' 

stanął na cz< 

MASOWY ZA 
IfrENY 4.3 A 

f*>nosi: Dwa 
J*ałogą /(.stal 
r°ty rządowe 
fultaty ataku < 
pegów wojsk i 

mas 
Rząd otrzymu 

i*iu depesze, z 
^bywateU. NE 

•os, Imbres, Zi 
fy>l Na udział 
jfezym wskazu 
*Die wygłoszon 

fylADCZENIE 
|TENY, 4.3 P 

J | Udzielonym | 
riad^zył, iż je; 
IjStaiiczy będzi 
Pkelos, zdunie 
P° na bohatera 
P opanował n'e 
TO, tecz równic 

9 Macedonji p 
'ofają się przi 
Edycja wojsl 
* tempie prz 
'Ml powołani 
[ja ukończona 

lejowych, u 
sów w bitwie 

&URZA ZATR 
^ARYŻ, 4. 3. 
* Aten donosi: 

i 
stadjonu 

http://po-.tann-.vka

